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(Odpowiedź Giskry na interpelację delegacji na

szej- — Chwiejne znowu postępowanie delegacji. — 
Rozprawy nad ustawą o stanie wyjątkowym a usposo
bienie stronnictw. — Kto jest liberalnym, a kto reak
cjonistą? — Biirgerministerjum idzie drogą schmerlin- 
gowską, upada w opinii Niemców.)

„Z żadnego kraju  nie było w czasie mego 
urzędowania tyle skarg  na niedbały i powolny 
przebieg spraw  co z G alicji,“— rzeki p. minister 
spraw wewnętrznych w odpowiedzi na interpela
cję, i to podaw ał jako przyczynę podziału kraju 
na 8 podnamiestnictw, czyniąc tem zarazem zarzut 
byłemu namiestnikowi. — „Gdybym m iał takich 
nam iestników wszędzie jak  br. Gołnchowski w Ga
licji, to łatwo poszłaby cała administracja,* pow ta
rzał tenże sam minister przy kilku sposobnościach 
w  kołach poselskich, nota bene przed ustąpieniem 
hr. Gołuchowskiego. Dla utrzym ania spokoju i po- 
rządkn (Ruhe und Ordnung) proponowano taki po
dział, a więc ze względów policyjnych. Po za
prowadzeniu zaś podziału znalazł się inny powód: 
przyspieszenie załatw iania spraw w pierwszej in 
stancji. Strony, mówi pan minister, gdyby im 
zalegały sprawy, będą się m ogły ndaw ać do tych 
podnam iestników. A jak aż  różnica je s t między 
udawaniem się do podnamiestników, a udaw a
niem się do nam iestników ? Oto różnica zacho
dzi w kilku lub kilkunastu godzinach, których 
potrzebuje pocztowa przesełka podania. Po roz
dzieleniu sądów od urzędów powiatowych, po za
prowadzeniu Rad powiatowych, jedynym  zak re 
sem urzędów powiatowych sta ła  się policja, spra
wy rekrutacyjne i egzekucja podatkowa. Z tego 
powodu urzęda te m ają dziś bardzo mało czyn
ności. Owe skarg i na powolny przebieg spraw 
w Galicji pochodzą jeszcze z dawniejszych cza
sów, kiedy urzęda te przeładowane były czynno
ściami najrozmaitszej natury. Pan m inister zaś 
przytoczył je  jako przyczynę dzisiejszego ustano
wienia nadzorujących podnamiestników.

Nowi ci podnamiestnicy nie są  według tw ier
dzenia pana m inistra drugą in s ta n c ją , a jednak 
każe pan minister w tejże samej mowie udaw ać 
się stronom do nich z zażaleniami na pierw szą 
instancję, i tę możność on właśnie jako dogodność 
dla stron uważa.

Najsłabsza jest odpowiedź ministra na zarzut, 
iż z w yjątku zrobił regu łę . W ustawie niema mo
w y o w yjątku d l a  p o j e d y n c z y c h  k r a -  
j ó w, lecz o w yjątkach d l a  p o j e d y n c z y c h  
u r z ę  d n i k ó w .  Minister zaś tłum aczy w yjątek 
od reguły, przeciwstawiąc kraj pojedynczy pań
stwu 1!

Minister powtórzył za Gazetą Lw0wską wy
wód sofistyczny, iż gdy w sejmie w rozprawach 
nad organizacją polityczną, nie dotknięto ani sło 
wem jednego z motywów rządow ego projektu (o 
nadzorujących naczelnikach powiatowych), więc 
sejm nie był przeciwny tej instytucji. W ywód ten 
mylny zniewoli nas do rozpatrzenia szczegółowe
go ówczesnych rozpraw sejmowych, aby w ykazać 
panu m inistrow i, iż właśnie z owych rozpraw 
wprost przeciw na w ypływ a konkluzja.

Jak a  była przyczyna, iż delegacja nasza nie 
zażądała dyskusji nad odpowiedzią pana ministra, 
domyśleć się nie możemy. W  ogóle jednak do
strzegać się daje w zachowaniu się delegacji 
wobec dzisiejszego m inisterstw a pew na chwiej- 
nośó, pew ne w ahanie się, pewne oszczędzanie, 
które jedyuie tłum aczyćby się dało poprzedniem 
porozumieniem się delegacji z ministerstwem w 
spraw ie wniosków sejmowych do Rady państwa 
i otrzymaniem przyrzeczeń. Jeśli tego nie było i 
niema, to podobne wahanie się byłoby popadaniem 
w tę sam ą politykę, k tórą  praktykow ała poprze
dnio delegacja z niem ałą szkodą d la  kraju.

W  Radzie państw a w rozprawach i g łoso
waniach nad ustaw ą w yjątkow ą, wychodzi na 
jaw  praw dziw e usposobienie stronnictw Izby. Owe 
szumnie przybrane nazwy liberalnych, postępo
wych, rozpływ ają się ja k  fata morgana. P o la 
ków, Słowieńców, Tyrolczyków  owi mniemani 
liberaliści obrzucali nazwa reakcjonistów ,— aż tu 
w praktycznych kwestjach najw iększej wagi 
pokazuje się, iż takzw ani reakcjoniści głosują w 
duchu bardzo liberalnym, a takzwani postępowcy, 
liberaliści, w duchu bardzo reakcyjnym . Z i e- 
m i a ł k o w s k i  stawia wniosek, aby podczas 
odbywającego się posiedzenia, tylko R ada pań
stwa m iała prawo zawieszać ustawy zasadnicze, 
ministerjum zaś tylko wtenczas, gdy niem a zgro
madzonej Rady państwa. Głosują za tem tylko 
Polacy, Słowieńcy, Tyrolczycy i 14 posłów z le
wicy. K u r a n d a stawia wniosek, aby w razie 
nieuznania przez Radę państw a stanu w y ją tk o 
wego za usprawiedliwiony, m inisterjum  znieść go 
było obowiązane. I  znowu za tym wnioskiem 
głosują Polacy, Słowieńcy, Tyrolczycy i część le
wicy, 'część druga zaś lewicy i centrum, postę
powcy i liberalni głosują przeciw — i wniosek 
ten u p a d a !

Telegram  donosi, źe wniosek upadł 78 gło
sami przeciw 76, więc w iększością jedynie 2 g ło 
sów, i dodaje, iż pomimo tak  słabej większości 
stanowisko m inisterstwa nic jest zachwiane ! Na 
razie, w ierzym y. Ale że odrzucenie tego wniosku 
podkopywać je będzie i w Radzie państwa, i w 
opinii Niemców naw et, to nie ulega wątpliwości. 
Burgerministerium okazało tem, że puściło się już 
na te same drogi, którem i chodziło ministerstwo

Schm erlinga. Już teraz naw et Neue freie Presse, 
dotąd tak  gorliwie ministerstwo popierająca, o- 
braca się przeciw niemu, a jeden z dzienników
Wiener Bórsenzeitung, pisze, iż ustąpienie m inister
stw a przedlitawskiego nie wywoła tego zaniepo
kojenia w ludności, jak ieby  sobie w yobrażali 
ministrowie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 4. listopada.

(K .) W iadom a rzecz, ile wagi przypisują w 
sferach najwyższych do spiesznego uchwalenia 
ustaw y wojskowej. Cesarz tego żąda, i nie bez 
powodu kanclerz br. Beust posunął wyw nętrza- 
nie swoje aż do p u nk tu , który chwilowo naw et 
giełdę zelektryzow ał, a deklaracje zaintrygow ały 
nietylko dziennikarstwo europejskie, lecz nawet i 
gabinety. Niesforna partja niem iecka niedała się 
zmiękczyć z powodu, iż się obawia nowego kroku 
decentralizacji armii, która bądź co bądź repre- 
reprezentuje hegemonię germ ańską w A ustrji. 
U tych ludzi potęga Austrji stoi w drugim rzędzie. 
Landw era w ęgierska, m ów ią, to arm ia odrębna. 
Opozycja w W ęgrzech nierada powolnemu roz
wojowi i rzeczywiście możeby umiała skorzystać 
przy nadchodzących wyborach z tego fak tu , 
wprowadzając tem samem do przyszłego sejmu 
w ęgierskiego większość z żywiołu anti-deako- 
wskiego, k tóry  te spraw y doraźnie rozstrzygnąć 
pragnie. Po której stronie słuszność, to wielkie 
pytanie. Jeżeli Austrja potrzebuje kuracji, to nie 
zaw adziłoby dać dozę odpowiedniejszą lekarstw a, 
które słabego ma wyleczyć. 0  ile uznano, iż to 
lekarstwo ma wyleczyć, najlepszy dowód w po
stępowaniu m inisterstwa przedlitaw skiego. Na 
wczorajszem posiedzeniu W ydziału dla ustaw v  
wojskowej użyto ju i  środka drastycznego. Kiedy 
partja niemiecka, niezupełnie m inisterjalna, a j e 
żeli m inisterjalna, to tylko dlatego, że niem iecka 
i centralistyczna, używ ała środków przew lekają
cych ukończenie obrad nad ustaw ą w ojskow ą, 
chcąc uniemożliwić zakończenie przed wyjazdem 
delegacji, m inister prezydent br. Taaffe, a za 
nim minister dr. B erger, w idząc niemożliwość 
przekonania słowami, chwycili się ostateczności i 
zrobili z uchwalenia !nb nieuch walenia ustaw y 
wojskowej przed zjazdem  delegacji, kw estję g a 
binetową. Powiedzieli obaj ministrowie, iż w sku
tek  zapadłej uchwały na radzie ministrów, nieu
ch walenie ustaw y wojskowej w tych dniach bę 
dzie powodem dla ministrów podania się do dy 
misji. Czyli ta  g ra  z tekam i zbyt potrzebną b y 
ła, należy w ątp ić , ponieważ większość w kom i
sji wraz z poprzednią deklaracją  Polaków , iż 
będą głosować za ustawą, daje większość m i
nistrom. Przypuszczają niektórzy, iż cała  ko- 
medja była ułożoną, i że panowie Skene, Rech 
bauer i Schindler wiedzieli co robią i dlaczego 
to robią. Szło o to. czyli m ają się toczyć obra
dy nad d rugą i trzecią częścią ustawy, tj. nad 
obroną krajow ą i pospolitem ruszeniem (Landwehr- 
gesetz i Landsturm), czyli też ma się przystąpić do 
drugiego czytania pierwszej części ustawy woj- 
suowej, k tóra  potrzebuje być przedłożoną delega
cjom wspólnym dla uzyskania ugody (zur 
Verdnbaruny). W iększość komisji oświadczyła się 
za wnioskiem m inisterjalnym , co jednak  nie prze
szkadza oponentom przeciągać obrady, gdyż n ie
które paragrafy ponownym dyskusjom uledz mu
szą, a prócz tego ma być obrobione prawo, wpro 
wadznjące ustawę w życie (das Einfuhrungsgesetz). 
Aby i tym zamiarom płonnej opozycji zapobiedz, 
oświadczyło ministerjum, iż w razie konieczności, 
zwołanie delegacji da się przewlec o dni kilka. 
Jeżeli kiedy lojalność Polaków  mogła być podąj- 
rzvw aną, to pewna, iż tą  razą wszelkie wąpliwo- 
ści upaść muszą. Gdyby nie stanowcze oświad
czenie , iż Polacy chcą bezwarunkowo załatw ić 
ustawę wojskową, byłoby ministerjum miało d łu 
gi taniec z Niemcami i targi z pewnerai preten
sjami osobistemi, jeżeli nie co w ięcej.

Na dzisiejszem  posiedzeniu toczyła się spe 
cjalna debata  nad ustaw ą o stanie w yjątkow ym . 
Przy  pierw szym  §fie zabrał głos p . Z iem iałkow - 
ski i postaw ił popraw kę, d ążącą  do zmiany, iż 
rozporządzenia ze strony egzeku tyw y  tylko w 
tym w ypadku w ydaue być mogą, je ż e li  R ada 
państw a nie je s t zgrom adzoną. Do tej popraw ki 
przyłączył się Sw etec i s taw ia ł tylko ew entual
ną popraw kę, zm ieniającą treść w ypadków , k tó 
re* w prow adzenia stanu w yjątkow ego dozw ala
ją  a mianowicie określając ściślej w yrazy zbyt 
elastyczne przedłożenia rządow ego, głów nie zaś 
w yrazu know ań ( Umtriebe). Dr. R echbauer p o 
szedł jeszcze dalej, p rzy łączając  się do p o p raw 
ki, ze strony delegacji polskiej postaw ionej, w y
rażając, iż  w ew nętrzne niepokoje m ogą sprow a
dzić zaprow adzenie stanu w yjątkow ego w ten
czas, jeżeli isto ta  czynu zbrodni lub p rzekrocze
n ia na w iększą skalę się ob jaw iła , a to przez 
rząd  odpow iedzialny tylko w tenczas, je że li R a
da państw a nie je s t  zgrom adzoną. L eonardi 
staw iał podobną popraw kę, lecz sięi p rzy łączy ł 
wraz ze Sw etecem  do popraw ki UechLauera. 
P o  przem ów ieniach popleczników  rządow ych 
zabrał g łos m inister spraw iedliw ości, dr. H erbst, 
i dowodził w nieszczęśliw ym  w ykładzie , iż tak  
popraw ka Z iem iałkow skiego jak o też  Rechbaue- 
r a , nie s ą  do p rz y ję c ia , pierw sza bowiem

w dziera się w egzekutyw ę, d ru g a  zaś ograni
cza niew łaściw ie takow ą, i tw ierdzi, iż odpowie
dzialność m inisterjalna może dostatecznie uspoko
ić obaw iających się nadużyć rządu . Sam o paparcie  
im ponujące zatrw ożyło m inistra spraw iedliw ości 
lecz kiedy przyszły poprawki pod glosowanie, o- 
kazała się za popraw ką Z iem iałkow skiego zna
komita mniejszość wprawdzie, jednak zawsze 
mniejszość 55 przeciw 96. Podobnież upadla po
praw ka Rechbauera, a temsamem §. 1. przedło
żenia rządowego przyjętym został. Dalsze §§fy 
niebyły przedmiotem rozpraw i dopiero §§. 10. i 11. 
w ywołały walkę, która jednak odłożoną została 
do jutrzejszego posiedzenia z powodu iż rad a  mi
nistrów m iała się odbyć, a na niej minister H erbst 
sw oja kwestję teki przedłożyć. P rzy §6e 11. Ku- 
randa ma staw iać poprawkę, od której przyjęcia 
lub odrzucenia zawisło pozostanie lub ustąpienie 

i ministra sprawiedliwości, już i tak  czekającego 
na sposobność dogodną wycofania się honorowego 
z ministerstwa, z którem niezbyt kordjaluieżyje. W y
cofawszy się, chce utworzyć koło opozycyjne i 
atakować ministerstwo z lepszą o rgan izacją, aby 

L w swym czasie wejść do rządu jako premier, in
augurując nową politykę, nad k tó rą  dzisiaj wisi 
zasłona. Otóż krizys wczorajsza jeneralna, dziś 
specjalna,— lecz niechaj nikt nie myśli, że krizys 
jest dziś przynajmniej realną jeżeli bowiem jest 
możliwa, to dopiero po powrocie delegacji z Pesztu.

Dalszą czynnością posiedzenia dzisiejszego by
ły  wybory do delegacji, a między inuemi, na 
miejsce W ężyka, jak o  zastępcy, wybrano Bocheń
skiego. Dla Niemców tak niesm aczna w ypraw a 
do Pesztu, że w Izbie panów mnóstwo centrali- 
stów złożyło mandaty, ci wszyscy, którzy p rzy 
klaskiwali ś. p. schm erlingow skiem u; W irkonntn  
warten.

Y /ied eri d. 3 . listopada.
& Na dzisiejsem posiedzeniu Izby niższej 

Rady państwa, odpowiedział minister spraw w e
wnętrznych na interpelację delegacji galicyjskiej, 
tyczącą się ustanowienia 7 posad nadstarostów .

Odczytawszy tak interpelację jak  odnoszące 
się do praw a o organizacji urzędów politycznych 
paragi afy 8 i 9 — nakoniec swoje rozporządze
nie z dnia 19. października b. r. pow iada:

Brzmienie §§. 8. i 9. nie zostawia wątpliwo
ści w tem, że rząd miał prawo, wydać takie roz
porządzenie; gdyż na końcu §. 9. wyraźnie po
wiedziano, że postanowienie takowe w drodze 
rozporządzeń (im, V e rordnungsw e,ge) ministerjafnych 
wydane będą.

Z rozpraw, które s :ę toczyły w swoim cza
sie, można było powziąć zam iar rządu, że w d a 
nych okolicznościach zaprowadzi w yjątki od 
reguły. Interpelanci pow iadają, że mogli się 
spodziewać po toku rozpraw w Izbie, iż w tej 
sprawie rząd zasięgnie zdania sejmu krajow ego. 
Co do tego punktu , odwołuje się na swoją 
deklarację, w owym czasie zrobioną z okazii 
wniosku posła Krzeczunowicza. Powiedział, „iż 
nie można od rządu żądać, aby tam , gdzie 
zechce spraw y urzędowe kilku obwodów oddać 
w ręce jednego urzędnika ze względów adm ini
stracyjnych, zasięgał opinii sejm u.“

Ż tąd w ynika, że nie było usprawiedliwionem 
tw ierdzenie, jakoby czy to rząd, czy Rada pań
stw a robiły zaprow adzenie takiego w yjątku od 
reguły  zależnem od aprobaty sejmu. M inister d a 
lej wspomina o uchwałach sejmowych z r. 1866, 
k tóre m ają dow odzić, że reprezentacja kra jn  
sprzeciwiała się tylko projektowanemu podziało
wi kraju na 2 namiestnictwa, ale intencji rządo
wej zaprow adzenia organów nadzorczych (uberwa- 
chende Organe) żadnej nie staw iała objekcji.

T ak  samo przedstawiały rzecz organa inspi
rowane. Mieli snać ci, którzy się odwoływali na 
Sesję sejm ową z rrk u  1866, w skazów ki z bióra 
prasowego. W iadomo, że prawdziwej styczności 
miedzy dziś oktrojowanym i nadstarostam i, a roz
prawami sejmu z roku 1866, o ile te dotykały  
organizacji politycznej, wcale niema.

Minister przyznaje, że w roku 1867 nie my
ślano o tworzeniu organów , nadzorczemi zwanych, 
może dlatego, że jeszcze formalności prawnej 
brakowało, która się zualazła dopiero tego roku 
po wydaniu praw a z dnia 19. m aja 1868, ale że 
on się przekonał teraz o potrzebie takich orga
nów politycznych. Pow iatów  74 to za dużo dla 
namiestnika. Chcąc zwidzić w szystk ie powiaty, 
m usiałby  jeśliby  tylko zabawił w jednym 2 dni, 
jeździć %  części roku. S ą  zresztą spraw y, k tó 
re załatwione być m ogą tylko przez ludzi, k tó 
rzy z lokainemi okolicznościami są  ebznajo- 
mieni. Urzędnik prezydjalny, w ysłany na ko
misje, }est tego nie zdolny.

Na poparcie tej nowej teorji, przytacza do 
wody ogólnikowe, to jest że z żadnego kraju nie 
n a s y ła ją  mu ty1® skarg o nadzwyczajne przewle
kanie sp raw , wniesionych do urzędów, jak z Ga
licji Rząd przyszedł do przekonania, że obowią
zanym jest do zaradzenia złemu, i że sprawy 
przez u rzęd a  szybcej załatwiane być winny.

Przechodząc do pytań, zawartych w interpe
lacji m ów i, że pod względem administracyjnym 
chodzi o ułatwienie służby urzędowej ( Geschdfts- 
erleichterung), a koszta wynosić będą tylko 6.400 
z łr .; że nie jest zresztą słusznem twierdzenie, iż 
wyjątek stanie się regułą. Pozostanie on w yją
tkiem, bo w prowadzony jest dla jedego kraju.

Tej sybilińskiej ekspektoracji 'rudno pojąć, 
czy to ma być na pocieszenie?

Niema się  zresztą czego obawiać, dodaje dr. 
Giskra, ani co do przyzwolenia na wojskową a sy 
stencję, ani co do bezpieczeństwa obywateli. P raw o 
rekw irow ania pomocy wojskowej pozostaje także 
staroście powiatowemu. Pod wyrazem „w yż
sze władze“ rozumieć należy tylko namiestnictwo, 
finansową dyrekcję kraju itd., ale nie — ministe- 
rjnm. Spodziewam się, kończy minister, że moJ 
je oświadczenie usunie obawy, które podniesiono, 
i że rozpowszechnione w kołach szerszych, uspo
koi umysły. Spodziewam s ię , że zniknie ag ita
c ja , do której ministerjalne rozporządzenie dało 
powód, gdyż głoszono, że rząd chce kraj kaw ał
kować, podkopywać jeg o  autonomię i dzielić go 
nakształt francuzkiej organizacji na departamen- 
ta. Życzyłbym tylko, żeby Indność by ła  dobrze 
poinformowaną i w iedziała , iż teraz nie potrze
buje ndawać się do namiestnika, odległego 
(«)«t entfernten Statthalter), jeśli urząd powiatowy 
nie spełni swej pow inności, bo znajdzie ochronę 
swych praw w  pobliżu. y

Potem  wzięto się do rozbioru praw a wyjął 
kowego i rozporządzenia ministerjałnego w 
Czechach. .. .

Deputowany słowieński, Swetec, zapełni! p ra 
wie całe posiedzenie sw ą mową. Przyznać trze
ba , że same praw dy wygłaszał i udowadniała 
Mianowicie postępowanie władz sądowych w spra
wach prasowych podciągał pod ostrą  krytykę. 
Ilustrow ał to przyk ładam i, np. Presse raz podała 
artykuł, pełen żółci i kłamstw przeciw Słowień- 
com. On sam (mówca) udawał się do m inistra 
dr. Bergera, sądząc, że to dziennik półurzędowy. 
Dr. B erger w yparł się jakiejkolw iek styczności 
z tym organem.

Svetec dał temu pokój. Ale w Lublanie dzien
nik Ińg law  w ystąpił równie ostro przeciw Niem
com w replice, danej Pressie. ~

I coż ? Oto redak to ra  Triglaum skazano na 6 
tygodni aresztu, obostrzonego postem.

Za Belkredego nie było procesów. Dziś w ię
cej ja k  za Schm erliga nawety-Dobrze zresztą zde
finiował Svetec dzisiejszy stan  polityczny: „Co nam 
z tego, że m inisterjum  nazyw a się liberalnem? W 
teorji może być liberalne: na tem się nie znam; 
a l e  w p r a k t y c e  j e s t  b a r d z o  n i e l i b e -  
r a I n e“.

Ile mówca wśród 1‘Agodzinnej mowy nagro* 
madził rekrym inacyj, nie spisaćby i na wołowej 
(jak to mówią) skórze , a wszystko praw ie oparte 
było na datach. Szkoda, że zanadto rozwałko- 
wywał szczegóły mniej w ażn e , przezco słucha
czów zniecierpliwił. Na końcu postawił wniosek, 
żeby nie uchwalać praw a w yjątkow ego, bo i w 
dzisiejszych ustawach zaczerpnie rząd prawo i si
lę  do zapobieżenia ewentualnym  nieporządkom . Pó
źniej zaś będzie można spokojnie rzecz rozważyć 
i uchwalić ustawę odpowiednią w drodze kon
stytucyjnej.

Wniosek jego nie znalazł poparcia. Z dele
gacji galicyjskiej powstało 6—8 tylko. D elega
cja postanowiła zachowywać się biernie. W nio
sków żadnych ani poprawek staw iać nie hędzie. 
B yły glosy przeciwne, ale... znalazły się w n m :ej- 
szości.

Zn wu złożyło kilku posłów m andaty dole 
g a c y jn e : Limbeck, Gross, i delegat-zastepca po
seł W ężyk.

Daleko znaczniejsze są  rezygnacje w Izbie 
panów. Najprzód podziękował za honor jechan ia  
do Pesztu kardynał-arcybiskup R au sch er, prezy
dent delegacji przedlitaw skiej, hr. A uersperg (A- 
nastazy Griin), dla słabości hr. M ercandin, hr. 
Chotek dla zatrudnień; brj Lichtenfels także sk ła 
da m andat. Arcybiskup Litwinowicz ża łu je , że 
dla obowiązków swego powołania do Pesztu je 
chać nie m oże; br. Goess, podobno namiestnik, 
tłum aczy się naw ałem  interesów, które nań sp a 
dły, szczególnie w listopadzie i grudniu, więc 
zrzeka się mandatu. Zbrojm istrz polny, H auslab , 
spadł z konia, więc nie może jechać do Pesztu. 
P rezvdent Izby panów, ks. Colloredo-Mansfeldą 
dodaje, że i on składa mandat. Na miejsce tych 
wszystkich trzeba wybierać Dowycb ochotników. 
Z dawnych i połowy nie Zostanie.

Powiadają, że ministerjum odstąpi.o od pro 
jektu zwołania Rady państwa aż po Nowym ro
ku. Rachują tak, że Rada państwa może roz 
począć nanowo swą czynność d. 6. g rudn ia  i pra
cować przeszło dwa tygodnie jeszcze w roku  P a ń 
skim 1868.

i . i  MP e t óoKb U r?  d ' 30- Października. 
(o0 .) Niepodobieństwem jes t w tem samem 

państwie rządzić się równocześnie zasadą poste 
pową względem jednej prow incji, a barbar/yń  
stwem względem drugiej. T ego  twierdzenia Mo-
fiofó ^  str°nm cy pojąć nie mogą. Im się wy 
d je, że używając gwałtów w P olsce, jako bun 
tującej się mogą nad W ołgą, Amurem lub Do 
nem byc liberalnymi.

Ja k  prześladow anie „patrjotycznego“ obu
wia i stroju, odezwało się w Taganrogu, w Mos
kwie i Perm ie prześladowaniem krótkich włosów  
1 spodnie kobiecych, tak  i prześladowanie żałoby 
w Polsce znajduje swych naśladowców w Sym - 
birsku, gdzie dziś niema Polaków nawet na za 
praw ę. Sprawnik kamyszewskiego powiatu na 
papierze do ministerjum spraw  wew nętrznych d.
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26. lutego (9. m arca) do I. 177. przysłał jednej 
pani takie zapytanie: „Dowiedziałem się, że po 
powrocie swym  z Moskwy, pani nosisz na szyi 
wielki czarny k r z y ż , zawieszony na wstążeczce 
tegoż koloru. Uważając za niew łaściw ą kobie
tom tego rodzaju  ozdobę, nieznajdującą się w ża 
dnym dzienniku mód, i zważywszy, że w życiu 
n igdy nie widziałem na kim kolw iek coś podobne
go, proszę panią natychm iast mi wytłumaczyć, 
co to w yraża znak ten, zewnętrznie noszony. P ro 
szę przyjąć i t. d. Rudniew44.

Nie słyszałem nigdy, bjr coś podobnego było 
na papierze urzędowym cywilizowanego św iata ,— 
ale są  rzeczy, o których naszym  filozofom się 
nie śniło.

Prześladowano nasze piśmiennictwo. To też 
w odpowiedzi na to zdarzył się następujący 
skandaliczny proces. Niedawno zmarł Pisarew , 
jeden z w ybitniejszych młodych literatów, szkoły 
Czernyszewskiego i Dobrolubowa; wszystkie swe 
prace^drukował on w Petersburgu za błogich cza
sów ceuzury. N ikt tam nie znajdował nic zaka
zanego. Po jego  śmierci Pawlenkow chciał w y
dać zbiór jego  pism. Między niemi był artykuł, 
Zamieszczony w Busskiem Słowie p. t. Russkoj 
Donkichot, biednost russkoj myśli (moskiewski Donki- 
szot, nieudolność moskiewskiej myśli). Ale od 
1862 Łoku snać Moskwa wiele postąpiła w osła
bieniu na umyśle. P rokurator rządow y w yto
czył Paw lenkow i proces i wniósł skazanie go 
na zapłacenie 300 rnbli i zabronienie druku 
tego artykułu. Sąd jednak  uniewinnił wydawcę.

Jednak  nie w szystkie sądy  są  podobne do 
przytoczonego. D otąd sądy wojenue bardzo tchną 
dzikością. W Petersburgu ja k  wiadomo n ieda
wno otw arty zosał okruinoj sud, sąd wyższy wo
jenny . O statecznie sądzona tam spraWa Szczer- 
batowa, szlachcica, pisarza pułkn hnzarskiego. 
Chciał on przenieść się do kancelarji któregoś 
pułku gw ardyjskiego. Ale w Moskwie istnieje 
prawo, w ym agające w tym razie zezwolenia puł
kowego dowódzcy na takow e przenosiny. Pół- 
kow nik Szczerbatowa podobno niechciał mu ta 
kowego udzielić. Jednak  ministerjum otrzym ało 
nareszcie przedstawienie z podpisem dowódzcy 
pułku „na takow e przenosiny pozwalam14 i wy
dało stosowne rozporządzenie. W tedy pułkownik 
zaprotestował, tw ierdząc, że on na oryginale na
pisał „nie pozwalam 44 i że „nie44 zostało zape
wne wymazane- W skutek tej spraw y doku
ment został przesłany napowrót do pułkn i zaginął, 
jak  w M oskwie często to się przytrafia. O bw inio
no Szczerbatowa o skradzenie papierń i o w yskro
banie słówka n i e .  Dowodów żadnych nie było, ob
winiony nigdy pod żadnym  sądem nie b y ł , nikt 
mu fałszerstwa zarzucić nie m ó g ł, i nadto na 
wszelkie zarzuty, czynione mu w sąd z ie , jak naj
przytomniej się tłumaczył, odw ołując się na In 
walida. Jednak  na mocy wewnętrznego przeko
nania , sędziowie-oficerowie skazali obwinionego 
na pozbawienie szlachectw a, m edalu i podoficer- 
stw a , nadto na 4 lata do aresztanckich robót. — 
Czyż nie przypomina to sądów wojennych nad 
pow stańcam i 7

W  czasie zjazdu etnograficznego w yświstano 
aktorów  w tea trze , gdy ci tańczyli m azura w 
Zyzń za cara. Dziś dalej poszła publiczność. Kil
k a  dni temu odbyło się otwarcie kolei żelaznej z 
W itebska do Rosławla (w Smoleńskiem). Przy u- 
czcie był obecnym Skaratin, redaktor Wiesti, któ 
ra  dziś nie używa wziętości w kołach kacap- 
skich. Gdy S. zaczął m ow ę, a mówił nie o P o
lakach, lecz wprost o wpływie kolei otwieranej, 
naraz powstał wrzask: „Precz Sk.!“ i muzyka za
częła grać. Zdziwiony mówca daw ał z n a k , że 
chce dalej ciągnąć rzecz s w ą , muzyka nie prze
staw ała grać dość długo. T a  scena powtórzyła 
się jeszcze po raz drugi wbrew wszelkiej przy
zwoitości, jedynie z nienawiści do tego, którzy się 
odważa staw ić czoło bezmyślnemu prądowi ka- 
capskiem u.

Jak b y  to wina Wiesti, że M oskale popełniają 
tysiączne gw ałty w Z abranych  prowincjach! 
W szakże Potapow choć nienawidzi Polaków , to nie 
cierpiąc złodziejstw i tysiącznych nadużyć dokony
wanych, usuwa codzieunie ślepych stronników pra
w osław ia i rządu , dopuszczających się rabunków 
dla w zbogacenia się, choć pozorem dobra Moskwy 
okrytych.

W  ostatnim  numerze Moskwa opłakuje w y
pędzenie z obowiązku majora Paprockiego, kore
spondenta Oołosa, cuchnącego nienaw iścią do 
wszystkiego, co nosi imię polskie, lub z pozoru 
do P olaka podobne. W ypraw iony z W ilna pop 
Smolicz, k tóry  będąc przybłędą na Litwie, na zebra
niach słow iańskich występował z głosem  w im ie
niu całej Litwy, zbiera składkę na cerkwie li
tewskie, rozumie sie, dając spraw ozdania jakie 
sam chciał, lub nie dając w cale żadnych, i nare
szcie naw racał w najdzikszy sposób katolicką 
Żmudź. W ysłano 7 innych popów, jem u podo
bnych, ale mniej głośnych z nazwiska.

Ja k  dalece ząjść może stronniczość fanaty
czna, dość powiedzieć, że dziennikarstwo m oskiew
skie oburzyło się za wypędzenie etapam i z Litwy 
kzczerbowa, którem n staw iają za najw iększą za- 
sługę patrjotyczną, że „nam iętnie nienawidził pa- 

w i księty .“ Był on 5 lat w powiecie wołko- 
wysKim, dopuszczał się wszelkich gwałtów, jak  
więzienia chłopów i trzym ania o chlebie i wo- 
„hie dajac codziennie po 50 łóz,

7 ™  prawosławie (za te  fakta rę 
czą naoczni świadkowie). Dosyć powiedzieć, że 
ten jegomość przez lat 5 zebrał wielki m ajątek 
z łapów ek i zrabowanego dobra polskiego. Z 
Popowem , zarządzcą skarbowych i skonfiskow a
nych dóbr, był on dwa raZy pod 9adem za Kauf- 
m anna i B.a [an^ a 0 ^ d z ie js tw a , i oba razy 
uwolniono icb, jak o  Potrzebnych działaczy dla
r u s s k a w o  n a r o  a ,  trzymając się za8ady
że „historja m e zaW“.', P “guje 8ję czystem i 
rekam i.44 Ale, jak  wida , miarka się przebrała. 
W idząc c iąg łe  skargi sam ychże nawet Moskali, 
sły sząc  c ią g łe  narzekania odartych Polaków, p 0 - 
tapów m usiał go  w y d a lić , a gd y  en m e chciał 
dobrowolnie wyjeżdżać tam zkąd przybył, ode
słał jego jako wrednawo, szkodliw ego dla całej 
prowincji.

Nie sądźcie jednak, by nastąpiło  oczyszczenie

zupełne Litwy z tej zarazy. B yły  to tylko wy- 
padkł, których nie mógł już znieśó nawet straw ny 
żołądek satrapów  wileńskich. Mniej skom prom i
tow ani zazwyczaj byw ają przenoszeni z jednego 
powiatn do drugiego, ale pobierają ten sam żołd 
i nic na tem nie tracą; je s t to tylko zm iana fir
my, by oburzona opinia powszecnna wszystkich 
klas m ogła na chwilę przycichnąć.

W dawanie się w ładzy w spraw y codzienne, 
do niej nienależące, z Polski przeszło również 
i do Moskwy. Oto jeszcze jeden znakom ity w ypa
dek. Jakiś p. Duplicki prenum erow ał Sowremienny- 
ja  izwiestija. Niewiadomo dla jakich powodów 
(prawdopodobnie, że jako Polakow i z mohylew- 
skiej gubernii, zesłanemu za bunt polski, poczta 
nie uznała za obowiązek oddawać prenum erowany 
dziennik) nie otrzymywał go , chociaż redakcja 
św iadczy, że posyłała. Rozgniewany Duplicki 
pisze do policji m oskiew skiej, by ta  zmusiła re 
dakcję  do zadośćuczynienia jeg o  żądaniu. Ober- 
policmajster wziął to bardzo do serca, bo miał 
m ałe nieporozum ienia z Sowr. izw. Natychmiast 
napisał do kw artalnego, by zrobić rozprawę. 
K w artalny otrzymawszy polecenie, rozkazuje r e 
dakcji natychm iast posłać gazetę D. i stawić się 
do kancelarji kw artałow ej, zapew ne po admoni- 
cję, ja k  w szkołach mawiano. Redakcja nie liczy
ła sobie za obowiązek staw ić się do policji, po
sła ła  więc zawiadomienie, że gazeta była tego a 
tego dnia posłaną. Oburzona w ładza po raz dragi 
kazała się staw ić o naznaczonej godzinie w miej
scu wyżwspomnianem, inaczej grożąc procesem 
w razie nieposłnszeństwa. Nic nie pomogło. Upór 
pisarski nie uległ; ale widząc, że tu może przyjść 
do brzydkich za jść , bo policja moskiewska nie 
robi ceremonii, redakcja opisuje całą  spraw ę i 
zamieszcza w najbliższym numerze, prosząc by 
inne pisma powtórzyły. Słnsznie z gazetą można 
powiedzieć: Jeżeli redakcji, jeżeli gazecie, jeżeli 
organowi głosu powszechnego zadaje podobne 
gw ałty  policja — niem ająca do tego najm niej
szego praw a — to cóż się musi dziać z osobami 
prywatnem i, k tóre nie m ogą i nieumieją publi
cznie przemówić za siebie i zabrać głosu?

N a zakończenie dzisiejszej mej korespondencji 
załączam  wyliczeuie długości sieei kolei żelaznych 
w Polsce pod zaborem moskiewskim:

Zbudowana r. 1845 kolej łowicka 20 wiorst, 
r. 1848 warszawsko-wiedeńska 289 wiorst, 1859 
ziombińska do Prus 116 w., 1860 pskowsko-ostro- 
wsko dynaburgska 240 w., 1861 kowieńsko-wierz- 
bołows&a 81, 1861 rygsko-dynaburgska 204, 1862 
kowieńsko-dynaburgska 257, 1862 landwerowsko- 
w arszaw ska 371,1863 łow icko-aleksandrow ska 131, 
1865 odessko-bałtska 20 6 , 1866 dynaburgsko- 
płocka 150, 1866 do Łodzi 26, 1866 z P rag i do
Łukowa 110, 1867 połocko-witebska 9 3 , 1868 
witebsko-smoleńska 70, r. 1868 witebsko-rosła- 
w ska 238 wiorst; razem do nżytku publicznego 
oddano kolei żelaznych 2602 wiorst, czyli 371 ‘/a 
mil geogr. Nadto wkrótce nkończoną będzie 
kolej kijow sko-bałtska. A ile w ciągu  tego czasu 
stosunkowo stanęło kolei w Stanach Zjednoczo
nych lub w państwach Europy?

Czynności Rady państwa.
140. posiedzenie Izby poselskiej i  dnia 3. 

listopada.
Początek o godz. ł/»H * Przew odniczący dr. 

K a i s e r f e l d ,  na ławie ministrów G i s k r a , 
B r e s t e l ,  H a s n e r  i H e r b s t .

D epu tow ani, dr. G r o s 8 (z Czech), L i m- 
b e c k  i W ę ż y k  sk ładają  mandaty jako człon
kowie delegacji dla spraw wspólnych.

Odczytano potem pismo m inisterstw a spraw 
wewnętrznych , uw iadam iające Iz b ę , że w myśl 
uchwały sejmu pragskiego z dnia 26. września 
b. r. uznaje się powstrzymanie się od w zięcia u- 
działu w naradach sejmowych ze strony 71 po
słów czeskich za złożenie mandatu z ich strony, 
przez co też utraciły moc praw ną m andaty 14 z 
nich, wybranych do Rady państwa. Przyjęto to 
do wiadomości.

D r. Z i e m i a ł k o w s k i  wnosi petycję mie
szkańców Stanisław ow a, aby uwolniono od opłat 
stęplowych kontrakty, odnoszące się do odbudo
wania pogorzałych domów.

Dr. G. G r o 8 8 wnosi prośbę wiedeńskiego 
Stow arzyszenia ludowego o całkow ite zniesienie 
konkordatu.

S t e f f e n s  i tow. in terpelują m inistra han
dlu o zaprowadzenie m etrycznego system u miar 
i wag.

Minister h an d lu , P l e n e r ,  odpow iada , że 
dotyczący projekt jest jnż  gotów zupełnie, a 1. 
października odesłano go do dania opinii do m i
nisterjum  w ęgierskiego. Z tam tąd nie zwrócono 
go jeszcze, i ztąd zwłoka. Z resztą i bez tego 
brakłoby już czasu do załatw ienia tej spraw y w 
bieżącej sesji.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  wnosi 
projekt organizacji trybunału państwowego i re
gulamin dyscyplinarny przeciw adwokatom i kon- 
cjpientom adwokackim.

Minister G i s k r a odpowiada potem na in
terpelację posła Grocholskiego i reszty członków 
polskiej delegacji w sprawie podziału Galicji na 
departamenta.

Odczytuje on naprzód osnowę interpelacji sa
mej, potem odnośne ustępy z ustaw y z dnia 
19. m aja 1868 o organizacji władz politycznych 
i m ów i: Odczytanie tych ustępów ustaw y, w y
klucza każdą wątpliwość co do uprawnienia rzą
du do przedsięwzięcia tych środków, gdyż orze
czono tam wyraźnie, że rząd może zarządzać ta 
kie rzeczy w drodze rozporządzeń.

Lecz w motywowaniu swojem mówią in
terpelanci , że odnośne rozprawy Wysokiej Izby 
uprawniają do przypuszczenia, iż t e , w ustawie 
przewidziane środki wyjątkowe, tylko na życze
nie dotyczącego kraju zarządzone być mogą.

W obec tego pozwolę sobie przypomnieć 
ówczesne moje w yrażenia się w tym względzie. 
Poseł Krzeczunowicz postawił był w tedy popra
wkę do §. 9. powołanej ustawy, orzekającą, aby 
podobne środki mogły być przedsiębrane li tylko 
za pozwoleniem dotyczącego sejmu krajow ego, i

odpierając ten wniosek, pozwoliłem sobie pow ie
dzieć wtedy: „Zapew ne, że pod szczególnemi o- 
kolicznościami nie rozumiano t u , jakoby wbrew 
życzeniu jakiegoś kraju i przeciwko opinii repre
zentacji kraju  lub państw a miano przedsiębrać 
podobne środk i, ale proszę rozw ażyć, że tu nie 
chodzi w yłącznie tylko o przeuiesienie spraw na- 
miestniczych w drugiej instancji, ale i o czuwa
nie nad podrzędnemi o rg an am i, a tego przecież 
nie można w m awiać w rząd , że adm inistracyjne 
względy w y m a g a ją , aby do tego potrzebne było 
przyzwolenie reprezentacyj krajow ych44. Takie 
było moje zdanie, i W ys. Izba zgodziła s iew  tym 
względzie ze mną.

W ypływa ztąd, że tw ierdzenie interpelan
tów nie jest słuszne, jakoby równoczesne rozpra
wy Izby nad tym przedmiotem npraw niały do 
przypuszczeuia, że przeniesienie w ładzy nadzor
czej na pojedyńczych starostów powiatowych powin
no dziaó się tylko za porozumieniem z dotyczącą 
reprezentacją krajow ą. Nie mogę przypuścić, aby 
zarządzenie tycn środków było dla Galicji nie
spodziew anej nagłe. Przeciwnie, je s t to już czemś 
dawno w Galicji znanem. Dawniej istniało obok 
175 powiatów 19, a później 17 urzędów obwo
dowych, z w ładzą podobną ja k  teraz zarządzono: 
Muszę także nadmienić, że gdy rzecz tę w se j
mie galicyjskim  w r, 1866 poruszono, sejm ni- 
czem nie sprzeciwił się życzeniu rządu zaprow a
dzenia urzędów nadzorczych.

Jestem  przekonany, że zaprow adzenie tych 
środkow je s t praktyczne i pożyteczne dla sam e
go nawet kraju. Powoduje mnie do tego uw aga, 
że k r a j , podzielony obecnie na 74 starostw , tak 
je s t  obszerny, iż niemal niepodobną było rzeczą 
dla nam iestnika, dokładnie cznwać nad załatw ia
niem spraw  urzędowych i utrzym yw aniem  nale
żnej kontroli. Jeżeliby nam iestnik tylko dw a dni 
poświęcił na kontrolowanie każdego nrzędu, to mu
siałby dwie trzecie części roku straw ić na podró
żach.

W ysyłaniu członków nam iestnictw a do kon
trolowania niedokładności w starostw ach, przy 
obecnej szczupłości liczby personalu nam iestn i
ctw a stoi na zawadzie zatrzym yw anie i przeszka
dzanie w załatw ianiu spraw nam iestniczych, a 
kontrola leży przecież w interesie ludności.

Z żadnego kraju nie doszło mnie podczas 
mego nrzędow ania stosunkowo tyle skarg  na po
wolność i niedbałość w załatw ianiu spraw  urzę
dowych, ja k  w łaśnie z Galicji. D latego też po
starałem  się o to, aby ludności dać jakow ąś po- 
rękę szybszego i regularniejszego prowadzenia 
spraw, a umożliwić przytem nam iestnictwu kon
trolę. Dodać także muszę, że przez to nie zapro
wadza się w kraju większej liczby urzędników, 
i cały  koszt tego środka, z którego spodziewam 
się pomyślnych rezultatów, wyniesie w ogóle 
6.400 zlr.

D latego też będzie m iała W ys. Izba spo
sobność dać w tym względzie przy obradach nad 
budżetem swoje wotum, na razie zaś reklam uję 
ja k o  wyłączne praw o rządu, środek ten w dro
dze rozporządzeń przeprowadzić.

Obawa, że przez to zaprowadzone zostaną 
okręgi namiestnicze, niema, więc podstawy, i Spo
dziewam się, że obawy z powodu zarządzenia 
tego środka znikną, i że ta  moja odpowiedź, gdy 
stanie się wiadomą w dalszych kołach, usunie 
grunt agitacjom , jakoby  ten środek miał na celu 
zaprowadzenie podziału k ra ju  na gubernie, 
że przez to wybito w autonomii kraju lukę, że 
w Galicji zrobiono początek podziału krajów  przed- 
litawskich na francuzkie departam enta i t. a.

Środek ten niema zupełnie żadnego zna
czenia politycznego, ale tylko adm inistracyjne; m a 
ona na celu ulżenie namiestnictwu, i zapewnie 
nie luduości szybszego załatw iauia spraw , niż 
dotychczas. (Brawo od Niemców.)

Następnym  przedmiotem porządku dziennego 
są zmiany w statutach banku narodow ego.

Dotyczący projekt rządow y przyjęto bez 
zmian.

Z porządku dziennego nastąp iły  rozpraw y 
nad ustaw ą o zaprowadzeniu stanu w yjątkow ego. 
W sprawie ogólnej zabiera pierwszy głos

S v e t e c : Przedłożona ustawa ma taką  do
niosłość , że niepodobna obojętnie ją  trak tow ać. 
Chodzi o to, aby dać rządowi w rękę  władzę zu
pełnego lub częściowego zaw ieszania wszystkich 
praw  obywatelskich, zagw arantow anych konsty
tucją grodniową; chodzi o to, aby ustaw ą niniei 
szą wybić w świeżych ścianach konstytucyjnej 
budowy państwa otwór, którym  w danym  razie 
w szystkie jej, z takim trudem i mozołem przepro
wadzone orzeczenia liberalne m ogłyby się ulo
tnić. Że tak  jest, najdowodniej przekonuje n iepe
wna, elastyczna stylizacja §. 1. Powiedziano tam, 
że ustaw y zasadnicze m ogą być zawieszone w r a 
zie „wewnętrznych niepokojów44 — otóż konse
kwentnie w ypadałoby, że nawet w w ypadku czę
stych bijatyk pijackich, które bez w ątpienia m ogą 
się także nazyw ać wewnętrznym niepokojem, n a 
leżałoby zawiesić moc obow iąznjącą konstytucji-

Dalej wypowiedziano w §. 1., że ustawy za_ 
sadnicze m ogą być zawieszone w w ypadku „< S0‘ 
biste bezpieczeństwo naruszających know ań44 ( Um- 
triebe).

I  coż  to ma znaczyć wyraz „know ania?44 
Pierw szy raz wprowadzono go do praw odaw stw a 
za czasów absolutyzmu, i właściwej definicji jeg0 
znaczenia niepodobna mi było wynaleźć.

Co ma dalej znaczyć w y ra z : w razie zagro
żenia konstytucji „w rozległym  zakresie ?“ gdzie 
są  granice tej „rozległości?44 A zresztą nie mogę 
także pojąć, dlaczego m ianoby nżywać środków 
w yjątkowych w wypadku „zagrożenia konstytu
cji44, bo przecież i najlojalniejsza opozycja zagra
ża konstytucji — czyż więc i w  {7™ razie m ia
noby się ratow ać środkam i wyjąt^owemi ?

Należałoby także uwzględnić Przepisy teraź
niejszej ustaw y karnej, tę spuściznę absolutyzmu, 
gdzie mianowicie określenia karne dotyczące prze
stępstw politycznych, są tak  ogólnikowe, że mo
żna z niemi zrobić co się komn podoba. N ajle
pszym dowodem tego może być postępywanie są 
dów z dziennikarstwem  niemieckiem. T rak tu je  
ono słowiańskie narodowości z najw iększem  lek
ceważeniem, wyszydza ono je  w najniegodniej-

szy sposób, a pomimo to ze strony sądów nieu- 
czymono nic a nic aby temu tam ę położyć. -*~

W iadomo, ja k  obchodzono się z dziennikar
stwem za czasów m inisterstwa Belcredego. I 
wtedy istniała silna opozycja przeciwko m inister
stwu, a przecież nie obchodzouo się z n ią  tak, 
jak  się obchodzi rząd  dzisiejszy z opozycyjnem  
dziennikarstwem . Wytoczono ju ż  dotychczas o- 
koło 100 procesów prasow ych. (Minister dr. Gi- 
skra powiedział w W ydziale konstytucyjnym , że 
200; p. r.) A stosując się do przepisów ustaw y 
karnej wym ierzane byw ają takie kary , o jak ich  
niesłyszano ani marzono za Bacha i Schm erlinga. 
(Słuchajcie ! — z prawicy). Tam, gdzie tak  k a 
rzą objawy przeciwnych opinij, niema porządnego 
sądownictwa (Brawo ! To p raw d a! — z prawicy 
i praw ego centrum.)

Wiadomo z dzienników, ja k  obchodzą się c. 
k. władze z dziennikarstwem  Cześkiem. Codzień 
dochodzą nowe doniesienia o konfiskatach, pro
cesach , zawieszeuiach, wzbronieniach debitu po
cztowego itd. W prawdzie pocieszają się tu ludzie, 
mówiąc: „Kiedy tego wszystkiego używ a się 
przeciwko Czechom, to nic to nie szkodzi.44 (Oho ! 
— od Niemców). Ale proszę nie zapominać, że 
hodie mihi, cras tibi.

W prawdzie powiecie może panowie, że dzien
nikarstw o czeskie powinnoby przyzwoiciej p isać. 
(A t a k ! — od Niemców). Lecz cóżby to pomo
gło ? W szak podług przepisów tej ustawy, k tórą 
dziś macie uchwalić, użytoby przeciwko opozy
cyjnej prasie środków wyjątkowych, chociażby o- 
na naw et ja k  w glansow anych rękaw iczkach  
przedstaw iała się. (Niepokój między * Niemcami).

Ale pow iecie mi może panow ie d a le j, że 
m acie rząd  odpowiedzialny. P raw da , że je s t  on 
odpow iedzialny, lecz jeże liby  kiedy n iem iał o- 
choty uspraw iedliw iać się wobec w a s , to może 
R adę państw a rozw iązać. To w yw ołałoby za
m ieszanie w państw ie, rząd  nżyłby ag itac ji, i z 
urny m ogłaby w yjść inna, dogodniejsza dla rz ą 
du większość. I  cóżby wam w tedy przyszło z 
ich odpow iedzialności ? (Braw o !)

Nie widzę potrzeby naglen ia  z uchw aleniem  
tej ustaw y. W ostatecznym  razie  m ogłaby ona 
przydać się ehyba w wojnie. Ale w r. 1866 
nie is tn ia ła  ta  ustaw a, a pomimo to dziennikar
stw o ta k  patrjo tycznie  zachowało się, że naw et 
cesarz uznał to w mowie tronow ej. Ale może 
kto  pow ie , że inaczej nie możnaby opanow ać 
ruchu czeskiego. To nie je s t  jed n ak  praw dą, 
bo i cóż w łaściw ie spow odow ało zaprow adzenie 
stanu w yjątkow ego w P radze ? Oto pew na liczba 
ludzi zgrom adziła się wbrew zakazow i w ładz 
na górze P ankrac , a potem  grom ada uliczników  
pow ybijała  okna w teatrze i w kasynie niem ie
ckiem . To cała naga  p ra w d a , k tó ra  spow odo
w ała zaw ieszenie konsty tucji. Ależ panowie, co 
zrobić, jeże liby  naw et podczas stanu oblężenia 
zaczął się gdzie lud zgrom adzać wbrew  za
kazow i ?

D ziennikarstw o także  tak  straszn ie  nie za
winiło ja k  panow ie sądzicie. Jeżeli donosiło o 
m ity n g a c h , to dow iauyw ali się z nich o tem  
nietylko opozycjoniści, ale zarówno i policja. 
(W esołość).

Zaw ieszenie konsty tucji nic nie pomogło, ale 
użycie siły  w ojskow ej. U suńcie wojsko, a  obaczy- 
cie na co się wam przydadzą środki w yjątkow e. 
W ątp ić  jednak  m ożna, czy b ru talną s iłą  w ojska 
da się zgnieść dążenie tak  silnego m aterjalnie i 
rozwiniętego intellektualnie szczepu, jak  Czechy. 
Z resztą  jeżeli położy się gwałtem  tam ę dążeniom 
opozycyjnym w drodze legalnej, to opozycja ta  
objawiać się będzie w sposób niebezpieczny, bo 
w sposób nielegalny. Działanie środków w yjąt
kowych jest w wysokim stopniu demoralizujące.

W sprawozdaniu W ydziału wspomniano „o 
system atycznym  planie staw iania opozycji kon
stytucyjnemu rządowi w Czechach.44 Zapytuję, 
co to za plan, czy zualeziono go gdzie?

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa mówcę do rze
czy.

S v e t e e .  Jeżeli już m am y koniecznie u- 
cbw alać tę ustaw ę, to należałoby przedtem zre
formować zupełnie nowelę k a rn ą , a przedewszy- 
stkiem zaś procedurę karną.

Słusznie można przypuszczać, że nstaw a ta 
wymierzona jest właściwie przeciwko ruchowi n a 
rodowościowemu Słowian austrjackich. Ale rnch 
ten nie istnieje w yłącznie tylko w łonie S łow iań
szczyzny, ale zarówno i między Niemcami i Ma- 
diaram i. N aturalnym  wynikiem  tego ogólnego 
prądu narodow ościow ego, a zresztą i skutkiem  
przyrodzonego instynktu zachowawczego, jest d ą 
żenie słowiańskich szczepów austrjackich do roz
woju swoich sił.

D otychczas nie istn ieje jeszcze w A ustrji 
faktycznie rów noupraw nienie narodow ości, i nie 
należałoby może brać tego Słow ianom  za złe, 
że dom agają się od m inisterstw a rów nej en e r
gii w przeprow adzeniu §. 19. ustaw y zasadni- 
®Zej> ja k  w w ykonaniu ustaw  w yznaniow ych. 
(Brawo z praw icy).

Mówca udowadnia potem faktycznemi przy
kładam i niesprawiedliwość rządu w traktow aniu 
słowiańskiej Indności w Czechach i w Morawie 
w porównaniu z Niemcami, i w końcu wnosi, aby  
uchwalenie tej ustawy odroczono aż do czasn, 
dokąd nie zostanie uchwalona nowa ustawa k ar
na i nowa procednra karna. (Poparto).

(Dok. nast.)

W poniedziałek d. 2. bm. rano odbył W y
dział wojskowy Izby poselskiej posiedzenie, na 
którem przedyskutowano §§. 40, 41, 42 i 43 nsta- 
wy wojskowej. Ze strony rządu byli o b e c n i: 
hr. T a a f f e ,  dr.  B e r g e r  i dr G i s  k r  a ,  puł
kownik H o r s t  i radca sekcyjny, R o h r v. 
R o h r a u.

Przy §, 4o. zażądał S c h i n d l e r ,  aby pó
źniej w ylosowany natychm iast mógł być uwol
niony od służby wojskowej, jeżeli dostaw iony zo
stanie do asenterunku zdolny do wojskowej słu
żby wcześniej wylosowany. Popiera go W a c h 
t ę  r i wniosek ten przyjęto.

Na wniosek L o h n i n g e r a ,  poparty przez 
S c h i n d l e r a  i W a c h t e r a ,  wykreślono ali- 
neę c §. 41, norm ującą kary  za oszukaństwa przy
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stawianiu się do w ojska, jako rzecz, należącą do 
wewnętrznych spraw  wojskowości.

§§. 42 i 43 przyjęto bez zmian wedle proje
k tu  rządowego.

W ieczorem tego samego dnia odbyło się dru
gie posiedzenie W ydziału w ojskow ego, na któ- 
rem  przyjęto resztę §§. ustawy o ogólnym obo
wiązku służenia wojskowo (§§. 4 4 —5 6), a 
sprawozdawcą obrano dr. G ustaw a G r o s s a .

Z kolei porządku dziennego przyszło drugie 
czytanie właściwej ustaw y wojskowej (o armii 
czynnej). Rozprawy były  nadzwyczajnie ożywio
ne i przebieg ich jest już po części znany czytel
nikom z telegramów we wczorajszym naszym  
numerze. Jesteśm y w możności podać dziś nastę- 
pujący, obszerniejszy trochę szkic tej ciekawej dy
skusji.

S c h i n d l e r  zapytuje ministerstwo, czy u- 
staw a o obronie krajowej (landwerze) jest jedna
kowa dla obu połów?

Minister obrony krajowej, hr. T  a a  f e : To 
samo przezsię rozumie się , gdyż zasadnicze ry 
sy organizacji obrony krajow ej objęte już są  w 
ustawie o armii czynnej.

D r. S c h i n d l e r  zapytuje znowu, czy usta
w a wojskowa samoistnie będzie przedłożona c e 
sarzowi do sankcji ?

Hr. T a a f f e  odpowiada, że tak  będzie, i do
daje, iż zmuszony jest oświadczyć, że trudno b y 
łoby ministerstwu utrzym ać się na stanow isku, 
jeżeliby tej spraw y nie załatw iono przed zgrom a
dzeniem się delegacyj dla spraw  wspólnych.

M inister dr. B e r g e r :  Muszę złożyć więcej 
stanowcze oświadczenie, i robię z tego formalnie 
kwestję gabinet', wą. Gdyby teraz niezałatwiono 
nstaw y wojskowej, to cała ta  spraw a zostałaby 
może o rok cały  opóźnioną, więc przeprow adze
nie reorganizacji arm ii nastąpiłoby za późno. R e
zultat zbliżających się we W ęgrzech wyborów 
jest wątpliwy, a oprócz tego ogólna sytuacja 
stosunków m iędzynarodowych je s t  tego rodzaju, 
że czyni ona koniecznem jak  najszybsze załatw ie
nie tej sprawy, dlatego też złożą teraźniejsi m i
nistrowie swoje teki, gdyby w uchwaleniu tej u- 
staw y m iała  zajść zwłoka.

Przeciwnicy tw ie rd zą , że nasze stronnictwo 
nie jest zdolne do rządzenia państw em , ale prze
konają s ię , gdy teraźniejszy gabinet u s tą p i, że 
stronnictwo to zdolne było do dzierżenia w ładzy 
rządowej.

S c h i n d l e r :  Oświadczenie to uznaję za 
ak t nadzwyczajnie ważny. Nie znam przykładu w 
życiu parlam entarnem , aby  rząd zmuszał wię
kszość postawieniem kwestji gabinetowej do szyb
kiego uchwalania spraw y tak doniosłej, jak  w 
mowie będąca ustawa. Sytuacji m iędzynarodo
wej, o której wspomniał p. minister, nie określo
no jeszcze wobec W ydziału w ten sposób, k tó ry 
by mógł go przekonać o konieczności pospiechu. 
Z resz tą , gdyby naw et i teraz uchwalono ustaw ę, 
to trudno pojąć, czy byłoby rzeczą m ożliw ą, już 
z przyszłą wiosną zastosować ją  do praktyczne
go użycia.

Nie wierzę w wątpliwość rezultatu wyborów 
we W ęgrzech, i przekonany jestem, że stronnictwo 
D eaka uzyska większość. W blizkość wojny ta 
kże nie w ierzę, jak  już nadmieniłem wyżej. Ale 
jeżeli jnż ta  spraw a była tak nag łą , to czemuż 
nie zwołano prędzej m jcbsratu? (Aby sejmy k ra 
jow e nie m iały ani naw et kilku tygodni czasu 
do obrad? p. r.) Zastrzegam  się przeciwko wszel
kiemu wywieraniu presji na swobodę parlam en
tarną.

H r. T a a f f e  oświadcza, że ministrowie w sta
w ią się n cesarza, aby zgrom adzenie dełega 
cyj zostało o kilka dni odroczone.

Nastąpiło otwarcie rozpraw szczegółowych. 
Początkowe §§. uchwalouo szybko, i dopiero nad 
§. 11. wywiązała się żywsza dyskusja.

S c h i n d l e r  zażądał ustalenia cyfry armii 
na stopie pokojowej.

Hr. T a a f f e  w ykazu je , że z technicznych 
i politycznych względów nie jest to możliwem.

R e c h b a n e r  zrzeka się już stałej cyfry 
stopy pokojow ej, ale dom aga się, aby w czasie 
wojny w ynosiła liczba wojska ty lko 600J300 
ludzi.

Na wniosek S c h i n d l  e r a  odroczono po
tem rozpraw y do przyszłego posiedzenia, nien- 
chw alając § 11.

Przegląd polityczny.
A n s t r j a  i W ę g ry . Czeski dziennik Koruna 

donosi, że Czesi nie w ezm ą udziału w wyborach 
uzupełniających do rad  gminnyeh, jeźliby  stan 
w yjątkow y trw ał jeszcze w dniu wyborów.

E isenburgski kom itat prosił w Peszcie, aby 
rząd nadesłał mu królew skiego kom isarza, dla 
łatwiejszego w ytępienia brygantyzm u. N atom iast 
kom itat biharski zaprotestował przeciw w ysłaniu 
kom isarza w tym samym celu.

2  członków Izby panów poskładali m andaty 
delegatów  do spraw wspólnych następujący człon
kowie : kardynał Rauscher, ks. Hohenlohe, hr. 
Chotek, hr. M ercandin, br. Lichtenfels, ks. Litwi 
nowicz, br. Mertens, br. H auslab i hr. Goes. Na 
ich miejsce wybrani s ą : ks. P iirstenberg , jenerał 
G a b l e n z .  h r. Hoyos, br. G leispach, hr. Lodron, 
hr. K insky, br. Schonburg, hr. Rechberg, hr. O s
wald Thun.

K r o n i k a .

-  M ianowania. W skutek przedstawienia gminy w 
Sokołówee, Rada szkolna krajowa nadała posadę rze
czywistego nauczyciela przy tamtejszej szkole trywial
nej, Aleksandrowi L u d k i e w i c z o w i ,  pomocnikowi 
nauczycielskiemu przy szkole głównej w Brzeżanaeh.

W skutek przedstawienia komitetu szkolnego w 
Horodyslawicach, nadała Rada szkolna krajowa posadę 
rzeczywistego nauczyciela przy tamtejszej szkole Pio
trowi H u dy  m i e, tymczasowemu nauczycielowi tejże 
szkoły-

Na przedstawienie plebana miejscowego, księdza 
Bagiera w Bulowicach, nadała Rada szkolna posadę 
jzeczywistego nauozyciela przy szkole trywialnej w Bu

lowicach, połączoną ze służbą organisty, dotychczaso
wemu zastępcy tejże posady, p. Wojciechowi K u d ł a 
c i  k o w i.

— Rada szkolna krajowa wydała w tych dniach 
okólnik, ażeby wszystkie jej podległe władze, urzędy i 
instytucje szkolne w urzędowyoh stosunkach z Radą 
szkolną używały języka polskiego.

— W  G azecie L w ow skiej czytamy ; w tych dniach 
również c. k. prezydjum namiestn iotwa załatwiło osta
tecznie sprawę oddania funduszów stypendyjnych w za
rząd władz autonomicznych, rozpoozętą w roku 1866.— 
Od 1. listopada więc br. Wydział krajowy objął admi
nistrację, a względnie rozdawniotwo -funduszów stypen
dyjnych krajowych.

— Z u ch w a łą  k rad z ież  popełniono temi dniami w 
pałacyku hrabiego Fredry, koło kościoła sw, Ma
gdaleny, Podczas gdy cała rodzina siedziała przy wie
czerzy, złodzieje dostali się tymczasem do jednego z 
pobocznych pokojów i zabrali różne srebrne przedmio
ty, w wartości 3000 złr. Chociaż na nikim nie ciężyło 
podejrzenie, udało się jednak policyjnemu aktuarjuszowi, 
p. Meidingerowi, wespół z ajentami, pp. Bratem i Milletem 
odkryć zaraz dnia następnego trzy osoby z częścią 
skradzionych przedmiotów.

— E k sp lo z ja . P. Hilgarten, blacharz, mieszkający 
koło kościoła katedralnego, zajmuje się czasem pirote
chniką. Onegdaj ppwiesił u siebie w kuchni parę kul, 
mających służyć do oświetlenia. Jedna z nich upadłszy, 
eksplodowała i wytłukła wszystkie szyby w oknie. Szczę
ście że w kuchni nie było nikogo.

— Wyszedł nr. 44 N ow in (w dwóch arkuszach) i 
zawiera: „Ludzie dobrych chęci“, powieść T. Szumskie
go (c. d.). „ R e j ta n tra g e d ja  Br. Komorowskiego (do
kończenie). „Akwarelle Franciszka Tepy“. „Korespon
dencja z Paryża". .Bibliografia polska*. „Rozmaitości."

Cena roczna: 4 złr. 60 cnt., u wydawcy Kornela 
Pillera we Lwowie.

— Sprawozdanie W ydziału C zytelni akadem i
ckiej z czynności w  roku 1868.

I. Zawiązana w marcu 1867 Czytelnia uzyskała wa
runki rozwoju z chwilą zatwierdzenia tych zmian statu
tu, jakie uchwaliło pierwsze waloe zgromadzenie stowa
rzyszonych. Wybrany w listopadzie 1867 W ydział u- 
stąpił, a w myśl zmienionego statutu nowe przedsię
wzięto wybory.

Zakres działania Czytelni znacznie się rozszerzył 
przez dozwolenie utrzymywania pism politycznych i n- 
rządzania odczytów z różnych umiejętności. Najwatniej- 
szem zaś jest przystąpienie słuchaczy akademii techni
cznej, jako zwyczajnych członków stowarzyszenia, tak 
że Czytelnia może stać się ogniskiem koleżeńskiego ży
cia i ruchu umysłowego całej młodzieży akademickiej.

W roku 1867 było w ogóle przychodu 878 złr. 95 
centów, rozchodu 644 złr. 42 o., pozostało 234 z łr.32c. 
W roku bieżącym doszła cyfra dochodu 626 złr. 4*/. c., 
rozchodu 519 złr. 35 c. Pozostaje w kasie z dniem 20. 
października 1868 r. 105 złr. 69'/i c. w. a.

II. W pierwszym półroozn liczyła Czytelnia zwy
czajnych członków 223, nadzwyczajnych 19, w drugiem 
półroczu zwyczajnych 121, nadzwyczajnych 6.

Zważywszy, że Czytelnia musi przez cały rok opła
cać lokal, prenumerować dzienniki i inne ponosić wy
datki, postępowanie tych członków, którzy korzystając 
w porze zimowej z Czytelni później ją  opuszczają, nie 
może być uniewinnionem, a naraża istnienie stowarzy
szenia. Wydział chcąc tego uniknąć przedkłada walne
mu zgromadzeniu odpowiednie wnioski.

Jak powyżej przedłożone rachunki wykazują, rozpo
rządzał Wydział małym tylko funduszem na zakupno ksią
żek (241/ ,  złr.). Przy wyborze dzieł uwzględniano przewa
żnie literaturę ojczystą, stosownie do przepisów statutu— 
niemniej też tak co się tycze książek jak i czasopism 
Btarano się, o ile można, uwzględnić potrzeby naukowe.

Otrzymaliśmy następujące czasopisma bezpłatnie: 
Dziennik Literacki, Dziennik Lwowski, Gazetę Narodową, Ga 
zetę Toruńską, Gazetę przemysłową, Kalinę, Kurjera świąte
cznego, Neue freie Presse, Nowiny, Przegląd polski, Strzechę, 
Szkołę, Tygodnik lwowski. ,

Redakcjom tych pism składa Wydział należne p o 
dziękowanie.

Prenumerowano zaś z pism politycznych Czas,
Dziennik Poznański, Debatte, Reformę.

Z belletrystycznych i humorystycznych : Tygodnik
ilustrowany, Kłosy, Wędrowca, Izraelitę, Gwiazdkę Cieszyńską, 
Figaro, Westermanns Monatshefte.

Z pism naukowych : Bibliotekę warszawską, Ekono
mistę, Czasopismo poświęcone prawu, Przegląd wielkopolski, 
Revue des deux mondes, Historische Zeitschrift, Jahrbucher fu r  
National-Oekonomie, Litterarisches Centralblatt, Zeitschrift fu r  
exacte Philosophie, Zeitschrift fur Mathematik und Physik, Z e it
schrift des Vereins deutsher Ingenteure, Polytechnisches Journal.

Biblioteka Czytelni wzrosła o 202 tomów; 45 zaku
piono z funduszów stowarzyszenia.

III. Datkami w książkach przyczynili się do po
mnożenia hiblioteki Czytelni : Biblioteka Ossolińskich, 
Towarzystwo naukowe w Krakowie, pp.: Władysław 
Mickiewicz, S. Hankiewicz, Milewski, Seyfert i Czaj
kowski, Karol Wild, Zelman Igel, Emil Sokal, Wł. 
Wszelaczyński, Fr. X. Próchnicki, Fraenkel, M. Frącz- 
kiewicz. Ilość darowanych książek i broszur wynosi 
167 tomów.

p . Milewski ofiarował wielką mapę Polski. P. Wo
źniakowski ofiarował połowę dochodu z przedstawienia 
teatralnego w Tarnopolu. Słuchacze 4. roku praw prze
znaczyli połowę dochodu z rozprzedaży 12 egzemplarzy 
wykładów procedury cywilnej dr. Kabata.

IV. Profesor rzymskiego prawa w lwowskiej wsze
chnicy, p. Jozefat dr. Zielonacki, ofiarował Czytelni 
kwotę,’ |a’ka wpłynfiła za jego wykłady prawa spadko
wego' w półroczu zimowem -  przeznaczając ją na za
kupno Pandektów w języka polskim. Kwota ta  wyniosła
86 złr. i 87'/i centów.

Zaknpno 15 egzemplarzy Pandektów 60 złr. _  c.
Sprowadzenie ■ ■ ' » 45 „
Oprawa 50

razem . 67 „ 95 g
pozostałość 18 złr. 92*/, o. przeniesiono do kasy tytu
łem pożyczki.

Ponieważ wspaniałomyślny dawca oświadczył, że 
książki te pozostają własnością Czytelni i mają być wy
pożyczane ubogim słuchaczom praw — przeto Wydział 
uchwalił, że bedą one wypożyczane tym członkom sto
warzyszenia, którzy zgłoszą się do Wydziału i wykażą 
niemożność zakupienia sobie tych książek. Pierwszeń
stwo zostawiono słnehaczom 2. roku.

Składając urzędowanie nasze nie możemy zataić 
przykrego uczucia, jakiego doznaliśmy, widząc polniędzy

młodzieżą akademioką brak szozerej troskliwości o u- 
trzymanie Czytelni. Obojętność ta jest tak wielką, że 
instytucja tak ważna i potrzebna dla młodzieży, nie znaj
dując u niej dostatecznego poparcia, chyli się do upad
ku. Na pomoc zewnętrzną nie wiele liczyć można, a 
wszelkie stowarzyszenie, nieoparte przeważnie na wła
snych siłach, ostać się nie zdoła.

Pragniemy, aby przyszły Wydział w 3wojem spra
wozdaniu na coś podobnego użalać się nie potrzebował 
i z tern szczerem życzeniem ustępujemy.

Seweryn Sośnicki, Tadeusz Skałkowski,
zastępca przewodniczącego, przewodniczący Wydziału.

Władysław Piwocki, Franciszek Próchnicki,
podskarbi. sekretarz.

Członkowie Wydziału: Artur Bobin, M. Horn, Jan 
Kunowski, Karol Rei/enkugel, Bojomir Żarski.

— K ołom yja  d. 2. listopada. Na korzyść pogorzel
ców miasta Stanisławowa odegrał tu w niedzielę p. Jó 
zef Odrzywolski, gitarzysta, koncert przy współudziale 
muzyki miejskiej. W drugiej części koncertu p. J. T., 
profesor gimn., deklamował wiersz Pola „Wachmistrz 
Dorosz*. Czysty dochód z koncertu był 80 złr., z tego 
połowa 40 złr. przypadła dla Stanisławowa.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
Dnia 5. listopada br. otworzono stację  te le g ra f i

c z n ą  w H o ro d en ce , czynną we dnie.
L w ów  d. 2. listopada. (Sprawozdanie tygodniowe Gaz. 

Lwowskiej). W tygodniu ubiegłym mieliśmy już pierwsze 
przymrozki jesienne w nocy. Stan powietrza zmienia 
się ciągle. Po dniach dżdżystych i mglistych następują 
pogodne i znowu dżdżyste. Gościńce popsuły się, to 
też i ceny frachtu poszły znowu w górę.

Handel towarowy znacznie był ożywiony, i nade
szło kilka większych transportów towarów kolonialnych, 
mianowicie kawy. Kolej Karola Ludwika, w porozumie
niu z koleją północną cesarza Ferdynanda, ustanowiła 
nową taryfę dla węgli kamiennych i koksu, transporto
wanych pełnemi wagonami, obowiązującą od d. 1. bm. 
Według tej taryfy kosztuje transport węgli z Mysłowic 
do Tarnowa 26.37 c., do Rzeszowa 35.81 c., do Ja ro 
sławia 42.57 o., do Przemyśla 47.77 c., do Lwowa 58.97 
ceutów od cetnara. W ceny te jest już wliczona opłata 
ekspedycyjna na kolei północnej cesarza Ferdynanda, tu
dzież taksa za naładowanie i wyładowanie wraz z opła
tą  asekuracyjną na kolei Karola Ludwika. Dodatki te 
nie zwracają się nawet w tym razie, gdy strony same 
napełnią i wypróżnią wagon. Przesyłki węgla, oddane 
na kolej w Ostrawie, Hruszowie, Boguminie, Petrowi- 
cach, Dziedzicach, Oświęcima i Szczakowej, a przezna
czone do Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Przemyśla i 
Lwowa, będą także transportowane po tych zniżonych 
cenach. Odbyt na bób do wywozu za granicę był zno
wu znacznie ożywiony na targowicach galioyjskich. 
Loco Lwów sprzedano około 2.000 cetnarów bobu do 
Wrooławia. Koleją lwowsko-czerniowiecką aadohodzą 
znowu znaczniejsze przesyłki cukru surowego z fabryk 
w Moskwie południowej, transportowane przez Lwów i 
Granicę do Petersburga. W  Drohobyczy odbyt na naftę 
był w tygodniu ubiegłym cokolwiek więcej ożywiony, 
ale przecież nie tak, jak w tym samym czasie w roku 
zeszłym. Konkurencja z powodu nadchodzących zna
cznych transportów nafty amerykańskiej, która miano
wicie, jako bardzo dobra, jest wszędzie poszukiwana, 
wywiera szkodliwy wpływ na ceny nafty galicyjskiej. 
Loco dworzec kolei w Przemyślu płacono naftę rafino
waną 42—45° wraz z beczką 13 złr. Ożywił się bardzo 
odbyt na nasienie rzepaku, lnu, konopi i koniczu; ztąd 
wysłano po większej części do Prus 1.300 cetn! rzepaku 
i 2.200 cetn. siemienia lnianego. Do fabryk morawskich 
i czeskich zakupiono znaczną ilość konopi i pakuł, i 
wysiano 1.300 cetn. ze Lwowa, 2.000 cetn. z Gródka i 
1 .000 cetn. z Łańcuta. Spirytusu, którego ceny w osta
tnich 14tu dniach spadły na wszystkich targowicach ga
licyjskich, wywieziono 300 cetn. Większe partje sprze
dano do odstawy w styczniu, i spodziewać się należy, 
że w ciągu przyszłych 6 miesięcy będzie można wy
wieźć z Galicji 30  do 40.000 wiader spirytusu. Sprzeda
no także kilka pomniejszych partyj potażu, chmielu, 
krup, grochu i spodjum, i wysłano do Morawy i Austrji.

Handel z b o ż o w y  na targowicach w zachodnich 
powiatach ożywia się bardzo, pomimo spadania cen. Do 
Bochni nadchodzą już transporta zboża z górnych Wę
gier, przeznaczone do Prus. Z powiatu tarnowskiego 
wywieziono w tygodniu ubiegłym znaczną ilość psze- 
nicy, żyta i owsa; na owies popyt ciągle jest znaczny, 
chociaż ceny tego artykułu są dość wysokie. W wscho
dnich powiatach stosunki cokolwiek się polepszyły, wy
wieziono bowiem ztąd około 600 cetn. pszenicy. Stwier
dziły sią więo nasze domysły co do wywozu zboża ze 
wschodnich powiatów. Właściciele młynów ciągle je
szcze wstrzymują się z zakupnem większych zapasów, 
spodziewając się, że eeny spadną. Loco Lwów płacono 
pszenicę 170ft. 7 złr. 50 0., żyto 160ft. 5 złr. 80 0., ję
czmień 140ft. 4 złr. GO e., owies lOOfifc. 3 złr. 10 c.

Na targowicach zamiejscowyoh były ceny następu
jące : B o c h n i a :  pszenica 170ft. 7.80 do 8 złr., żyto 
160ft. 6.50-6.80, jęczmień 140ft. 5.50, owies lOOft. 3.80 
do 4.10. Pszenicę i żyto zakupowano do Prus, ceny 
°wsa idą w górę, odbyt jednak na ten artykuł jest bar
dzo ożywiony. T a r n ó w :  pszenica 170ft. 8.75, żyto 
I60ft. 7 złr., jęczmień I42ft. 6 złr., owies lOOft. 4 złr. 
Dowóz znaczny, ale niedostateczny wobec znacznego po- 
Pytn. D ę b i c a :  pszenica 170ft. 8.25, żyto 160ft. 6.16, 
jęczmień 141ft. 5.20, owies lOOft. 3.80. Na żyto popyt 
mniejszy, natomiast na owies i pszenicę bardzo ożywio
ny- R z e s z ó w :  pszenica I70ft. 8.60, jęczmień 140ft. 
5-20, żyto 160ft- 6.45, owies lOOft. 3.60. Dowóz był nie
co mniejszy, kupcy zachowują się wyczekująco. J a r o 
s ł a w :  pszenica 170ft. 8 złr., jęczmień 140ft. 4.70, żyto 
l60ft. 6 złr., owies lOOft. 3.50. Popyt bardzo ożywiony, 
zwłaszcza na owies do Prus- Do Jarosławia przybyło 
kilku ajentów młynów parowych z Prus wschodnich, dia 
zakupna zboża w okolicy.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu 
ubiegłym kolej? czerniowiecką 2.100 sztuk, i posłane 
Zostały do Oświ?°ima- Z, tutejszej targowicy wysłano 
350 sztuk.

Ostatnie wiadomości.
W iedeńskie dzienniki zaczynają coraz nie- 

chętniej patrzeć na członków przedlitawskiego g a 
binetu. I tak Ń. W. Tagblatt umieszcza pod d. 5 . bm . 
artykuł wstępny, kończący się temi słow y: „Owe 
ostre słowo, wypowiedziane przez usta opozycji,

na której czele stali wówczas Giskra i H erbs 
gabinetowi behm erlinga : „Poznanie i zw ro t!“ — 
powinni ci panowie sam i teraz sobie pow tórzyć i 
pójść za niem. N ajw yższy czas po tem u.“

W ydział Izby deputow anych do ustaw y w oj
skowej, uchwalił §. 11, tej ustaw y według osno
wy pierwszego odczytania, a  §. 12. z poprawką 
R echbauera, która ż ą d a ła , a by Tyrol i Vorarl- 
berg nie były wyjęte 7 pod powszechnego obo
wiązku służby wojskowej. W  skutek  tego liczba 
batalionów landwery podwyższoną zostaje do 85.

W  Tyrolu dotąd nie bywało poboru do linii, 
lecz każdy Tyrolczyk je s t obowiązany służyć w’ 
obronie krajowej, i kraj sam staw iał bataliony 
strzelców. W projekcie rządowym ustaw y woj
skowej pozostawiono to wyłączne stanow isko T y 
rolczykom. Komisja wojskowa jednak odrzuciła 
tę w yłączność Tyrolu, i poddała go pod ogólną 
ustawę w ojskow ą. Ile to sprawi zaniepokojenia 
w tym  k ra ju , łatwo sobie wyobrazić. P o lacy  
głosowali za pozostawieniem Tyrolowi w yłączno
ści przy pierwszem i drugiem czytaniu. Przy  
drugiem czytaniu w komisji powtórnie polskiemi 
głosami utrzym ał się wniosek rządowy liczby 
wojska (800.000), a wniosek Schindlera (600.000) 
upadł.

W Czechach rozpocznie się w przyszłym ty 
godniu pobór do wojska. Czeskie dzienniki utrzy
mują, że stan w yjątkow y będzie zniesiony w dniu 
imienin cesarzow ej. W iadomość tę  nazywa je 
dnak w iedeńska Debatte bezpodstawną.

Posłowie sascy w sejm ie peszteńskim  chcie
liby uzyskać, aby ustaw a narodowościowa nie 0- 
bow iązyw ała Siedm iogrodu.

Telegram y podają dosłowne brzmienie m o
wy króla pruskiego, której treść przytoczym y w 
jutrzejszej gazecie. Zajmuje się ona najw ięcej 
w ewnętrznem i sprawam i i w ogóle jest bardzo 
pokojową.

Br. W erther w raca z B erlina do W iednia. 
Hr. Bismark pozostanie w W arzynie do końca 
bieżącego miesiąca.

Benedetti w raca z P a ry ża  w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia do Berlina. Constitu- 
tionnel zaprzecza formalnie twierdzeniu jednego z 
dzienników wiedeńskich (N . fr .  Presse), jakoby An
glia zaw ezw ała Portę do dania surowego upo
mnienia ks. Karolowi rumuńskiemu.

Z Carogrodu donoszą, że W ysoka P o rta  u- 
znała prowizoryczny rząd m adrycki.

Don Karl os w ysłał do Hiszpanii licznych e- 
misarjuszów. Mówią, że książę s ta ra  się, aby go 
w Baskach w ybrano do kortezów.

Telegramy „Gazety Narodowej.*4
W iedeń d. 5. listopada. Najwyż- 

szem postanow ieniem  z dnia 4. b. m. rozpisany 
został pobór rek ru tów  na rok bieżący, zgodnie 
z odnos'ną uchw ałą Rady państwa, w liczbie 
5 6 .5 4 8  ludzi na kraje przedlitawskie. Pobór 
rozpocznie się w połowie b. m .

W ie d e ń  d. 6 . l is to p a d a . Na w czo- 
rajszem posiedzeniu Izby niższej skończono roz
praw ę specjalną nad ustaw ą o stanie w yjątko
wym. R uranda w niósł do §. 1 1 . popraw kę, 
że zarządzenie stanu w yjątkow ego traci natych
miast moc obow iązującą, skoro jedna z Izb 
Rady państw a uzna je  za nieusprawiedliwione. 
P ratobevera zaś wniósł popraw kę, że jeżeli 
Rada państw a jest zebrana, rząd natychm iast 
m usi ją  uw iadom ić o w ydanem  zarządzeniu sta
nu w yjątkowego, inaczej takow e traci moc o- 
bow iązującą. Rząd poparł popraw kę Pratobe- 
very, k tórą też znaczną większością przyjęto, 
po odrzuceniu poprawki K urandy 78  głosam i 
przeciw 76 . Resztę paragrafów  przyjęto bez 
rozpraw. Że popraw kę Kurandy odrzucono tak  
szczupłą w iększością, pochodzi ztąd, iż skrajna 
lewica połączyła się z Polakami, Słow ieńcam i i 
Tyrolczykami. Rezultat ten  głosowania nie na
rusza stanow iska m inisterstw a. (!?)

K u r s a  z dnia 5. listopada 1 8 6 8 , godz. 2. 
min. 5  popołudniu.

W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.80. Akcje 
Karola Ludwika 210.50. Kolej siedmiogrodzka 146.50.
Kolej południowa 186.—. Kolej alfftldzka 148.—. Kolej
państwowa 265.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 173.75. 
Kolej fiinfkirch. 157.50. Kolej północna 189.25. Kolę)
Rudolfa 140.25. Kolej Franciszka Józefa I6o.50. Gali
cyjskie obłig. indemnizaeyjne 66.—. Losy 1864 r. 1C0.50. 
Napoleondor 9.261/, .  Pruski kurant 1.71. Usposobie
nie stałe.
K u r s a  z dnia 5 . listopada 1868 , godz. 6. 

min. 2 0  popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 59.85. Akcje 

kredytowe 217.50. Akcje banku 166.25.
Akcje zakładu zaatawnicz-go 140. ^  j U"
dwika 210.50. Kolej południowa 185.50. Kolej alfóldz- 
ka 148.—. Kolej państwowa 265.40. Kolej Rudolfa 
140.—  Losy 1860 roku 87.50. Napoleondor 9.26 
Akcje banku nar. 806.50. Akcje kredyt . Usposo
bienie bardzo ożywione.

Paryż. Renta 3% 71,0oó + . eo _
W re c la w . Pszenica 83. Zyto 68. Owies 42. Rze

pak zimowy 190. Koniczyna .
B erlin . Moskiewskie banknoty 83°/,. Akcie kre

dytowo 93%. Lombardy 108*/,. Galicyjska kolej 98%.
Kolej państwowa 154/,. Wiedeń 87.—. P szpn ica____
Żyto 54. Owies 331/ , .  Usposobienie stałe.

kolei żelaznej K arola L udw ika:
Odchodzą ze L w o w a  . . .  0 god. 5 minut 10 rano.

* „ u - l  * * . o  „ 5  „ 2 0  wieczór.
„ z K r a k o w a  . . o „10 „ 20 rano.

r. J L  j . . . o  „ 8 .  4 wieczór.
Przychodzą do L w o w a . o  8 „ 40 wieczór.

. .  . o  „ 8 .  32 rano.
» do K r a k o w a . o  „ 2  „ 54 popołu.

n  *. „ . 0  „ 6 15 /ano ;
r o c ią g i kolei łe l. Lw owsko-Czerniowieckiąj. 
Odchodzą ze L w o w a  . . . • o g -10 m. — rano.

. . . . o „ io  „ -  wieczór.
„ z C z e r n i o w i e c  . .  o „ 6 „ zo ran o .
„ „ .......o „ 6 „ 30 wieczór.

Przychodzą do L w o w ł .  • • • 9 ■ 5 „ — rano.
„ •. • ■ • o „ 5 „ — wieczór.

„ d o C z e r n i o w i e c  . o „  8 „ — rano.
.  * . . . .  o „ 8 „ 14 wieczór.



SVłftTA NARODOWA, z dnia 6. Listopada 1868.

Pan Jakób Stroh. wefcslar* we Lwo
wie. do eskonfi>w»n) _ch u n ego ki ponów 
lwow„ko-ezerniowieekipj kolei oiechce do
płaty po 2 *ł"; n'ś; ić. putniom że w zystkie 
inne kantory i ban u takowa wypłacili. 

Lwów dnia 1. lstopada'l«68.
W a d y sta a  il.n ia w sk i 

2953 2—k właściciel dóbr.

Upraszam W. PENTHERA
w e L w ow ie na Halickiem, 

ażeby raczył mi nadesłać inny ra b u n e k  
_sa naprawę zegarka mego (z* przekazem 
loczłowym mj nadesłanego), gdyż obecny 

jest dla mnie w języka niezrozumianym, a 
mieszkając na wsi musiałbym się_ udawać 
gdzieś do miasta dla przetłumaczenia podo
bnego pis a. Łiicibe 3 w rachunku tym 
zrozumiałem. Z ns^anowaniem

Niechubra d. i .  lisjopada 1868.
2470 l —l J°Zi’f pieniąiek.

Direkter Imo rt Hrof. D r. H erberfs 
R e g e n e ra tto n M p a tlil lp n  z u r  W ie  
d - r h e n t e l l u n g  d e r  ^ la n n b ^ r k e i t .  
Special Depot beim Apnihenf J .  W eiss 

in  W ien. Preis 2 fl- 
W ece'i “Jebernahme zon Sp e h  

D rp o ts  e ib :tte ich f ra n k ir te  B ew er- 
bom ien in Haupr Depor bei V .  R e p e t 
ty  in  W ien , Rcthgasse 7. 2 77 5—6

P A P I E R  f  L I N S I
Ô rom̂ e puwod enib tego siudaa po

chodzi Z jego włatnosii duświadezonyth. 
sprowadzania na powierzchnię ciała zapale
ńca i rozdrażniania najżywotniejszych części 
orgaukmu wewnątrz. Nsjznakomi'si leka 
rze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary, grypę, zapalenie gardła, roz
drażnienie na, zyń oddechowych (bron- 
chites), reumatyr.ny w lędźwiach i ner- 
waeh biodrowych itp.

JednOraz »we lub dwurazowe użycie wy
starcza i nie zostaw ia żadnego śladu prócz 
św ierzbienia.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Uikolasza; w Kraków.e w »pt. 
Brunona Miczyńjkiego. 2829 —24

-  --

Latarnie gospodarskie

S
do zupełnie bezpieczne
go ośw ietlania stajen, 
m agazynów , m łynów , 

piw nic, strychów , 
po c e n a c h :

1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 
cent., I  złr. 80 cen tów ; 
w w ielkiej i m ałej licz
bie u

V  m ila  w W iedniu
B. dUlBC J^eubaugasae N r. 1.
£2$**' S k ład  w szelkich gatunków  

lamp oiejnych (M oderattnr) kamfi- 
nowych, jak o  też  przedm iotów  ku 
c h e n n y c h  i do domowego gospodar
stw a potrzebnych . 28*7 4 - H2719 21-100

»  kawki ognlo
w e i osrodjw e 
kiszki, > mpy,
» aa r»  c.gau r
P-.jriądy itia^g W m  
st-»ży 'ignio-

F  btyk* irządzona 
w; r. 1823. Gwa

rantuję. Ilu- 
kownde 

i  cenn ik i 
bezpła

tn ie .
KNAUST

w  W iednia
L e o p o ld s tad t, Miesbaćh£hg&e 

18 ffSReoUbpr tym A^gaftąu.

SGT Tylko 8 iir. w. 4.
kosztuje u podpisanego cały los oryginalny 
(.nie promesa), s  4 złr. połowa losu ery. 

gitoaloego
do n ow ego  prtez państw o  

zagw arantow anego
wielkiego hamburgskiego

losowania państwowego,
na którem tylko wygrane ciągnione będą, 

w sumie ogólnej

2  miliony 500.000 mark,
a mianowicie m ark 225.000, J 25.00, 
100.000, 50.000, 3(j uOO. i  po 20.000, 
2 po 15 -X)0, 1 na  12 000, 2 do 10 000, 
,2 po 8.000, 3 po 6 .0 0 1, i p0 5.000, 
6 po 4.000, 15 po 3 '" )0  82 po 2.000, 
5 po 1.500, 4  po 1.20u, lu 6  po 1.000, 
106 p0 600, 6  po 300, 100 po 200 
8 -999 iod 100 itd.

M oż\a także dostać po dw a ćw ierć- 
losów za 4  złr.
l is to n Y ^ u 11*® zaczyna s if  dnia 11. i 12. 
wygrane r-‘ p ę d o w e  listy ciągnie U i 
Dunk*ualn?oeni^^!’,e srebrem odesłane będą 
n“a oD«?JLDc ‘-‘ągnienia. Łnssawe *,lece-
nują się sekrV  g ■tó̂  ialf żn'- " L T  glejszycii. e 1 d,a okolic najudle-

m orwitz,aukler w  Ha™ ur ’
w  W o iip len iu  m,ni0nem

września, austrjs.k .ej poiyciki pretty-
z roku 1864 przypadła g ,ó>nti w j * 
230.000 złr- n* * f j § 524 Nr 51 w nojeJ 
jicześliw ej kolekcie. Uprasza j»ę n,e naj(j_ 
mego właściciela drugiej połowy iosu 0
zgłoszenie śle do mnie.

Do Mkupnr i sprzedaży wszelkich efe
któw państwowych i loteryjnych po f 
i»k najmocniej moje usługi- 28° —

99 S T R Z E C H A 66
M I n

N akładem  k sięgarn i F . H . R IC H T E R A  w e L W O W IE  w ych ad ii juz dragi rok pod  
p ow yższym  tytułem  pism o ilu strow an e dla rodzin  polsk ich .

Mając na celu pożyteczną roz-ywkę umysłową, szuka „Strzecha* głównie zalety »tem. ażeby była zajmującą * przystępną 
wszystkim tak treścią swoją jak i ceną. Dlatego też zamieszcza ona w kolum nad swoich to t: lko, t oby jako u a j  c i e k a w s z e  i 
n a j b a r d z i e j  z a j m u ]  e e w  obszernej dziedzinie r o z r y w k i  u m y ł o w e j  i w i e d z y ,  przedstawione w pięknej formm s ł o-  
w e m  i o b r a z e m ,  mogło nastręczyć wszystkim klasom społeczeństw" równą korzyść i przy jt,mność; ty m bp osobem spodziewa a.ę ona 
doprowadzić z czasem do tego, że stanie się prrwJaiwą książką familijną, w każdym domu polskim pożądaną, w ręku każdego, kto 
w czasie wolnym od eudzifcunej praoy pragnie pokrzepić umysł liter* turą ojczystą. , ,

Główniejsze działy „dtrzichy41 stanow ią: Zajmujące powieści oryginalne i tłumaczom dramata, poezje, rzeczy nistorypzhrj 
— ojczyste i obce ; życiorysy i&wnych osobistość., oiptraw s opisy podróży, rzeczy tyczące się krajów i 'rdow  — a szczególniej ziCm 
polbklch, wiadomości przyrodnicze itd., a wszystko ozdobione obficie pięknemi drzeworytami.

Najznakomitsi pisarze i artyści polscy przyrzekli pomoc swoją temu pismu. Z pierwszym zeszytem II. rocznika rozpo
częła ai uowa i-i“lce zajmująca powieść jednego z naiznakomitszych dziś powieśoiopisarzy naszych p. 1 . J .  o., poc tytułem r tł)c ie c  
A /A i in  osnuta n a t l e k o n f e d e r a c j i b a r s k i e j .  .

„Strzecha" wychodzi w zeszytach czterotygodniowych (zatem 13 zeszytów rocznie) objętości 4—5 arkuszy, w 
formie dużej ćwia-tki i w pieknej okładce utworu i rysunku p. F r. Tepy. .

Opróoz tego dodaje sic bezpłatnie do każdego rocznika piękną rycinę jako premi®. Przeznaczona do diugiogo rocznika 
premia, przepyszna rycina litografowana, przedstawiająca utwór ś. p. Artura Grottgera pod tytułem „Wojnę , jest już do widzenia 
we wszystkich księgarniach.

Cena jed n ego  zeszy tn : 60  et. w . a. albo 13 sr. gr.
Przedpłaty ssładać ni® potrzeba, tylko płaci się za każdy zeszyt przy odbieraniu.
Prem.a dołączona będzie do ostatniego zeszytu roczuika; można jednak za złożeniem ceny całego rocznika otrzymać ją 

zaraz z pierwszym zeszytem. * . . . . .
Kompletne egzemplarze I. rocznika „Strzechy0, zawierającego powieści. J . Bolesławity, Jana Zacuarjasiewicza, W ładysła

wa Łozińskiego, Peuliny z L. Wilkońskiej, Paulina Stachurskiego; poezje T. Lenartowicza, W. Pt ia, Kor. Uiejsk.i go, Fr. W aligór
skiego, Jak. ''akrzewukiego i inne, tudzież artykuły historyczne, etnograficzne i t. p. Ksaw. Kodebskiego, J .  G ord^ja, L. Tatom ua 
i ,nne, s,, do nabycia u nakładcy wraz z premią, piękną .yciną kolorowaną przedstawiającą: „Scenę z wypadków warszawskich 1861 
roku", zbroszurowane po złr. 7 cnt. 8d, w pięknych okfadkaoh oprawne po złr. 8 cnt. 80.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie i urzędu p ocztowe. 2973 1 -?
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pod firmó:

GOSTKOWSKI
w  Czerniowcach na Bukow iuie.

Dom nasz, mając sobie oddane naitępujące komisa. załatwia takowe po cenach fabrycznych i
niemcząc sobie od kupujących żad n ej proW iBji, przesyła na wszystkie stacje k o le i:

1. M aszyny  ro ln ic ze  z najpierwazycb fabryk medaliowanych w Wiedniu, Berlinie, r  iznaniu, r e
'zcie, Pradze i Tarnowie. . ,

2. W agi d« iym alne z gwarancją, z fabryki w Pradze, rachując na miejscu na 1 cetnar 16 z łr.( 
ua 2 cetnary 12 złr., na 3 cetnary 13 złi itd. .  . , , „

3. K ali naw ozow e chemicznie rozbierane i za doskonałe uznane przez Instytut politechniczny
Wiedniu, Instytut w Alterburgu i Towarzystwo rolnicze w Pradze.

4. Cylindry do czyszczenia zooia wynalazku M. Lhuiltier. . . . . . .  . _ ___
5. Cement portlandzki. 6. Maszyny do s z y a i a  z  a u g i t i s k i e j  fabryki medaliowanej. 7. rtafte prze

myskiego Towarzystwa rektyfikacji. 8. Sery szwajcarskie z fabryki krajowej 9. R o y y 
krajowej. 10- Sodę z pierwszej fabry»■ krajowej.

Z tow arów  kolonialnych  : .
1. Kawę od wielkich hurtowników, którzy w haudlu. tym z Ind jan i pośredniczą.

2956 2 - 2

2 Herbatę przez Kiachtę i Kazan wprowadzoną.
Wygoda dla Szanownych rolników, zysk drobDy, ale częsty, oto cel naszego przedsiębiorstwa.
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Psy zbiegłe.
Dnia 4. b. m. zbiegły dwa psy luło io, 

lega we, angi lsk ie : jeden brunetny bez 
znaku, drugi czarny z biAtemi zn . u . - mi na 
p iersiach, nogach i ogonie. 2974 1—?

Rzetelny znalazca otrzyma stosowną 
nagrodę w Administracji GazUy Narodowej.

T).i < rnr7p}m  w , T e l^ z u ,  poszu- 
m  g U U D iU l ku je  Się zd .inegu
GORZELNIKA, z teraźniejszym  spo 
sobem pędzenia dobrze obznajomione- 
go, a  posiadającego  dobre Świade
ctw a. B liższa w iadom ość w miejscu, 
poczta  B rzeżany. 2971 i —i

P O W O Z I K

półkryty lekki, jest z wolnej ręki du sprze
dania. Bliższą wiadomość udziela z grze
czności lakiernik przy ulicy Szerokiej, pod 
nrem 14'/,. 2930 3 —3

Barwniki wina czerwonego
najprzedniejsze francuzkie dotąd naj- 

pier<vsze u
C. K rau s  & Cie ,  i i a .n i .

Cenniki posyła się iranko na żąda 
nie frankowa&„ 2954 2 —3

N ak ład ew  k sięgarn i
J. K. ŻITPANSKIEGO w P o z n a n i u

wyjdą w końcu bie&ąceyo roku następujące dzieła;
B olealaw ita , JE ndnnio. Obrazki współczesne.
Zawadzki • /la d y a ta w , C zerw ona R a s  z drzeworytami kompozycji Juliusza Kossaka. 
P am ię tn ik i P  na K am erto n a  L. P. w 3 częściach, około 50 arkuszy druku w cenie 27 . tal. 
Ż yw ot Staniatawa Jab łonow skiego, hetmana, z fraucuzkiego tłumaczone, w 4 czę

ściach,. 3 tal.
IŚ2F* Wszystkie księgarnie lwowskie przyjmują 

zamówienia. 2923 3 -6

F .  W E B T e E K l  d  € h 2861 4—7

■  e  d .  n  JL «*_

fabrykanci  KAS O GN IO TRW AŁYCH
ze staw nym  am erykańskim  zanikiem ,

utrzym ują głów nj sk ład  dla G alicji i B ukow iny u

Arnolda W T arnera
we L w o w i e ,  ulica Niższa Karola Ludwika Nr. 4 i 5.

M locarnie parow e i lokom obile, żn iw iark i Samuelsobna i 
Spółki, siew n łk l szerokorzatn e systemów Garotta i Sm ythn, 

m aszyn y  do przetrząsan ia  i grom adzenia siana, b ro 
n y  i ptngi J, F. Howarda, m łocarn ie  ręczne i z kieratami, 
m łynki do śrutow ania  od 15 złr. począwszy, sieczk a r
nie, m łynki do czyozczen ia zboża, terlice  i m aszy  
n y  czyszczące  konopie z paździerzy, jakoteż wszelkie w

żakres g ispodar^wn rolne »o wchodzące pn^pdmio^y ooli ca. zaręczając za najsumienniejsze
takowych wykonane, FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH

< J u l ł u £ z a  C a r ó w  n a  S m i c h o  w i e  2 4 , w  C r a d r * *
IM ł. Cenniki posyłają się bezpłatnie franko. ‘ -J d  2703 27—7

b p ó ł k i ,

&
^  Cierp.ący na nogi,
le chcący zaohować nosi od bolu i odmrożenia, nali w ogóle chcący zaohować* no»i on bolu i odmrożenia, neiyć mogą nąjodpo- 

więdniejsze ceU wi, elegancko i dobrze zrobione

O *»”■* nnow e
k w składzie fabrycznym obuwia

B .  F R I E O  w Wiedniu, Stadt Adlergassse Nr 1.
Obuwie dam skie,

Pilśniowe, 12° głębokie, skórką urn- złr. ct. 
tową obło‘żone. na jednej 
podeszwie . . . .  4 —

Pilśniowe, skórą lakier, okładane na
jednej podeszwie . 5 -

Pilśniowe, wysok. buciki wyżej kostek, 
skó ką matową okładaue, -na 
podwójnej podeszwie 

Pilśniowe, wvsokie, lakierem o- 
kład. ne, na podw. podeszwie 6 

Pilśniowe, wygodne do domu, złr. 1, 2 
Sukienne, okładane skórą matową 3 
Sukienne dla dziewcząt, skórką m a

tową okłądane - . * . 1
Sukienne dla dzieci, skórką matową 

okładane . . . .  1
Pilśniowe, bite, negliżowe męzkie 1

, n „ damskie — 
Damskie berlacze, po . 60 c t . , 1

B nty męjzkle, pll-oiowe na po- złr. ct.
dwójnych podeszwach 

Pilśniowe z kalkam i lakieruwanemi 
na podw . podecz-ie . ,

Pilśniowe, okładane skórką cielęcą, 
na podwójnej podeszwie 

Pilśniowe rosyjsk. lakierem -OKłada ■ 
ne na pi dw. podi szwie ,

Pilśniowe głębokie na 12” okładane 
skórkę cielęcą na podwójnej 
podeszwie .

Cielęce buciki męzkie na podwójnej 
podeszwie . 

rosyjskiego jucntu lakierowane na 
podwójnej podeszwie 

anecwane obłożone skórą cielęcą 
z podwóiną podeszwą*

Glancowane obłożone skórką cielęcą, 
*akierowane ną podwójnej po 
deszwie . . . .

Buty domowe, wygodne, sukienne 
•ub pilśniowe • • I do

Podróżne berlacze, po 80 ct., 1 złr. 25 ct., 
1.50, 2, 3 złr.

Z  w  r  a  o  a  m

5 —

5 &0

6 —

7 -

8 —

5 5o

6 50

5 50

6 50

2  —

5 50

Ll- K  «?

Oprócz przytoczonego powyżej, posiadam s^ład wszelkiego rodzaju obuwia ; 
przyjmuję oraz zamówienia według miary i naprawki i wykonuję sumiennie.

Zamawiających zamiejsi o ./ych uprasza się o miarę, podług następującego prze
pisu : Długość podeszwy od końca palców do pięty, objętość na poooiciu.

W ażne dla w sz y s tk ic h  są moje ieprzei-skalne wkładki pilśniowe p o i pode 
w7 do śro<f*a obawia — dla dam po 30 ct., męzkie po 35 ct. 2950 2—i5

W e wsi T u rka  poczta K ołom yja 
jest do w ynajęcia  P ropinacja od 

26. m aja, i potrzebny jest Ekonom  z pen
s ją  200 zlr., 24 korcy  zboża i z u trzy 
maniem byd ła  i kom. T ak że  po trze
bny Kucharz, k a ra le r ,  z pensją  15 złr. 
miesięcznie. 2»46 3—3

Pierwszą c. k. uprz. nadw.

skład fabryczny kapeluszy
firmy .

w  Wiedniu S tad t D orotheagaso nr. 10.;
Eabr;k Penzing nr. 5 3  u. 5 4 .

Największy skład wszelkiego rodzaju 
kapeluszy męzkich. damskich i dla dzieci 
według fasonów francnzkich, angielskich i 
własnych. Tak na wymienione, jako te* 
-łasne wyroby kapelnszów przyjmuję i 

wykonuję zlecenia, za na.lesłaniem objęto
ści głowy, form, w ‘dług upodobania, po 
oenach najtańszych faarycznych, i posyłam 
za pobraniem pocztowem. Ż8i i -6 

. Nieprzydające sic kapelusze zamie
niam najchętniej na ‘ żądanie.

W  sprzedaży e n  grus przesa
dza się  w szelką konkurencję.

K a j n o w s z e  o ś w i e t l e n i e !
Najwyższym patentem z d 20. 

ces. kr. wyłącznie $ kwietnia 1868 do
uprzywilejowana

“Wi
7303/1392

L I U P  A  4 § T B 1 Ł I 4
B r a c i  B r t i n n e r .

S z c z e g ó l n e  k o  z y ś c i :  O lśniew ająco M aty. spokojny płom ień
Płom ień  si „;a najmniej 4 eale w  gi rę. W ypala się  nie sw ęd ząc i bez dymn. 
Zdum iewający efekt, jak iego nte w yw oła  żadna inna lamp

0 9 * ’ G w arantuje się za bezpieczeństw o zupełne, “9 0
o czem każdy przy oglądaniu s a m przekonać się może, k o n s t r u k c j a  b o w i e m  
w y b o r n a  każdego niezawodnie pod względem bezpieczeństwa uspokoi, gdyż creść 
wierzchnia lampy ~  kom pletnie ogniotrw ałe przym knięta ~  pozwala na *ei na 
p r z e w r ó c e n i e  i zojtawienie w tej pozycji lampy p ł o n ą c e j  przez czas iejaki 
a mimo to nie sprowadzi to zapalenia wnętrza lampy.
0 9 *  L a m p a  A s t r a lu a  zastosow ać się da  do w szelkiego rodzajn  ośw ietlenia, 

^ i iw y  A s tr a ln e j  fnnt w iedeński po 24 ct.
F a b r y k a :  S k ł a d :

Wien, Mariahili, Magd^ienenstriosc 10. Wien, Stadt, Karntnerstr., Helnrichshof Nr 46 
Ziacema w ,konują się rzetelnie za przesłaniem należyiości lub a  pi zekszem 

pocztowym. \ zory 'ysowane roz yłam sie na żądanie. q9"2 2—6
fekład we LWOWIE u A . S te  fa Synów .

S z c z ę śc ie !! Jeden m ilion  222.700 tal,
t g o t o f i b ą  w  s r e b r z e

do podzielenia na 19.600 w ygryw ających  kwotach zlr. 173.000 105.000. 70AOO 
3 ,  000. 2 po 17 500, 2 po 14.000,_ 2 po 10.500, 2 po 8.750, 3 po 7000, 3 po 5.250 1 
pn 3.500. 13 po 2.625, 105 po 1,450 itd. itd., w które uoosażoua jest krajowa loterja przez 
ksiąięc-y b.-unśwlrk. rz . i zagwarantowana. Wszelkie wygrane wypłacone beda nie
zwłocznie po rozstrzygnięć.u gnm wką, a każdy ciągniony los musi otrzymać bezwarun
k o w o  jedną z powyżej wymienionych kwot. Ciągnień będzie tylko 6 wszystkiego z 
których pierwsze 5 '

^ 9  Ju  ̂ nn dniu 1*1. i 11. najbliższego m iesiąca * 0 |
n.stąpi. Udtiał biorąny w tej loterji, stosunkowo ao szansy zysku, ryzykowaliby bardzo 
mało, cały  bowiem  los oryginalny (nie prom esa) kosztuje tylko 7 zł r. ,ol losu  
oryg. 37, złr., czw arta część losu 1 złr. 75 ct., które za nadesłaniem lafeżj tośoi lo  
n ljodleglejszyih miejsc rozsyła tą sie.

Kto zatem podać chce rękę szczęś..:u, tanim kosztem przychodząc do te^o a rze  
.e in ie  1 nczibw i . niech raczy przjsłać zlecenie niezwłocznie ua upoważnionego roz- 
syłaniem losów trudniącego sie aonau nitnalowego pod adresem 2929 4_i

G r o s s h a n d l u n g s h a u g  
von G u s t a ?  g c h w ą r z s t h i l d  in H a m b u r g

L O l M t a l  S K M UHERBATY, KAWY i l i i
w e L wcwie  u JULIUSZA ADAMA w rynku p. 1. 54.

P"lcca (jjp j ah(. najlepsze źródło do nabycia 
H EPBAT'i, 2 jo r  r 1868, 1 funt w agi wied. po zlr. 1.30, 1.40, 1.80

iflr. 3? . 5, 6, i 8, (przy wzięciu naraz 5 ft. odliczy się 5V0 rab a ti
K A W Y  aw.«Jże w ybrane gatunki, 1 funt pu ct. 50, 56 66 71, 76 i 80 

(r-j - j  w zięcip naraz 10 ft. o 2 ct. na  funcie taniej).
RUM na b u te lk i 1 na mjary taniej n iż w szędzie.
Stary JAM Al K AaUM , m iara czyli U/, kw arty polskiej miary, po

zlr. 1.60, 2, 2.50, i 3 .20. ”
KUB/. MUM iniara po zlr. 1 i 1 20. RUM krąjowy miara 80 ct.

n r w n n v  i 1*6' 11 naraz 5 butelek lub 3 m iar odliczy się 5 °/, rabat.) 
w r u *  *M ncuikie, gdańskie i krajowe po cenach fabrycznych.

W Zf 8raaic*,lc (szczególniej t Bordeanz) i krajowe b a r d z o  -tanio 
W szelkie zamówienia na inne artykuły,

2523 9- ? Cenniki posyłają sie
w ypełnia|a się jak najlepiej, 

bezpłatnie.

W y d a w c a : W i t a l i s  W .  S m o c h o w s k i . Właóciciel; Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Druk Kornela Piłlęra,


